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(Korespondencja własna „Naprzadu”) 
Warszawa, 1 grudnia. 

Od kilku tygodni, o czem już nieraz wspo- 
minałem, krążą wśród urzędników pogłoski, że 
rząd wystąpi z nowym zamachem na ich pła- 
ce. Rozumowano, dla uzasadnienia tej pogło- 
Ski, w następujący logiczny sposób: prelimi- 
narz budżetowy na r. 1931/32 przyzmaje się do 
deficytu 78 miljonów, który ma być pokryty 
z zapasów kasowych. W rzeczywistości jed- 
mak nikt nie wierzy, aby na tej skromnej su- 
mie deficyt się skończył, przeciwnie — prze- 
widują daleko wyższy i to oparty na tego- 
rocznych coraz szczuplejszych cyfrach docho- 
dów. Pokrycie deficytu z zapasów kasowych 
jest mrzonką. Przedewszystkiem wysokość 
tych zapasów trzymnamą jest w największej 
tajemnicy ; powtóre, jakie one są, to w każdym 
razie są niepłytme, jak się mówi „zamrożone“, 
np, w Banku gospodarstwa krajowego, w Ban- 
ku rolnym itd. — konkluzja, że z tego Źródła 
nie można zaczerpnąć dziesiątków milionów. 
Na oszczędności w tym budżecie rząd poszedł 
w najszerszej mierze z wyjątkiem budżetu mi- 
nisterstwa spraw wojskowych. Skreślono pra- 
wie wszystkie inwestycje, zmniejszono do mo- 
| żliwych rozmiarów wszystkie inme wydatki — 
znowu z wyjątkiem funduszów dyspozycyj” 
| nych, a mimo to deficyt i to większy, niż po- 

dają, jest groźny. 

W Jedyną drogą ratunku, jaką rząd chce iść, 
jest ta po linii naimniejszego oporu. Rząd, a 
także społeczeństwo pamiętają doskonale, ja- 
kie echo wywołała obniżka płac w maja br. 
Było dużo krzyku, nie szozędzono nawet 
gróźb, zalewano prasę potokami żalu i próśb 
o pomoc — na tem się skończyło, do akcji o- 
bronnej wrzędnicy się nie porwali. Dlaczego — 
tak kalkulują u góry — teraz miałoby być 
| inaczej? Znowu będą krzyki i lamenty, padnie 
kilka gróźb i potem nastąpi rezygnacja, będzie 
spokój w urzędach i poza niemi. 

Opierając się na tych dośwradczeniach, 
przystąpić się ma teraz do jeszcze głębszego 
cięcia, niż w maju. Mówi się o generalnej ob- 
miżce płac o 20%, o skreśleniu wszystkich do- 
datków, o podciągnięciu wrzędników samorzą- 
dowych pod tensam strychulec w formie znie- 
sienla 15% dodatku komunalnego — wszystko 
to staje się coraz wyraźniejsze i — co ważniej- 
sze — spotyka się z coraz słabszerni zaprze- 
czeniarm. Już teraz prasa sanacyjna nie powo 
łuje się ani na p. Prystora, ani ra p. wicemi- 
nistra Nakonieoznikowa; dla tej prasy sprawa 
ta wogóle przestała istnieć — najlepszy do- 
ód, że otrzymała polecenie być skromniej- 
szą w zaprzeczeniach, a przygotować materjal 
do uzasadnienia tego zarządzenia. 

Gdy w pierwszych dniach i tygodniach po 
śmajowej redukcji plac prasa głównie opozy- 
<yjna stanęła w obronie urzędników, spotyka- 
la się z zarzutami, że urzędnicy nie zasłużyli 
na poparcie, gdyż byli najwierniejszymi wy- 
konawcami zleceń i interesów sanacji. Było to 
w kilka zaledwie miesięcy po wyborach listo- 
padcwych, kiedy społeczeństwo z ostupieniem 
patrzyły na tyczyny pewnych — niemałych — 

czynnsków ze sier urzędniczych. Ano, mówio- 
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Wczoraj przed sądem okręgowym w Krakowie 
jako trybunalem prasowym, odbyło Się sześć r02- 
praw przeciw koniiskatom „Naprzodu“, na skutek 
sprzeciwów, wniesionych przez tow. red, Haecke- 
za jako wydawcę i tow. Węgłowskiego jaka od- 
powiedzialnego redaktora „Naprzodu“. Kondiska- 
ty dotyczyły numerów z lipca á sierpnia br. 


Pogłoska pożyczkowa 


Warszawska „Gazetą Handlowa" donosi w nrze 
z 2 grudnia: 

„Prasa zagramiczna przyniosła wiadomość 
o uzyskaniu, dzięki interwencji min. Zale- 
skiego, w czasie jego pobytu w Paryżu, 
życzki — wysokości 200 milj. fr. fr. Wido 
mość tę, klóra nie malazła ani polwierdze- 
nia ani leż zaprzeczenia ze strony sfer mia- 
rodajnych, notujemy z obowiązku dzieani- 
karskiego". 

Coprawda, w prasie zagranicznej żadnej podob- 
nej wiadomości nie czylaliśmy, ale nie zaprze- 
czamy, że mogla gdzieś być. Uderza natomiast in- 
na okoliczność: prasa sanacyjna donosi o wyje- 
dzie wiceministra spraw zagranicznych p. Becka 
do Paryża, dodając, że jest to wyjazd na urlop 
wypoczynkowy. Jest jednak rzeczą powszechnie 
znany, że p. Beck jest specjalistą nie od robienia 
pożyczek — żadna datychczes mu się nie udała, 
0 ile kloś hiczesu z Schneidrem—(reuzol nie chce 
zakwalifikować jako pożyczkę — ale specjalistą 
od podróży pożyczkowych. Bardzo więc mażliwe, 
że p. Beck skorzysta z „urlopu wypoczynkowego” 
dla sfinalizowania wdrożonego przez p. Zaleskie- 
go inleresu. 

Dajmy na to, że pogłoska jest prawdziwą, że 
r: iście dostaniemy 200 miljonów franków. 
Znaczy to 60 kilka miłjonów zL — mniej miż 
wynosi deficyt budżetowy, Można tedy śmiało 
powiedzieć, że by: to poż — jak się to 
mówi — na JEZU) sej rea deficytu, 
naturalnie o ie dziura nie okaże się większą. 

Swego czasu, gdy za czasów p. Grabskiego za- 
ciągano pożyczki po 5 i 6 miljonów dolarów, na- 
dano im nazwę „] pożyczek”. Bo co 
naprawdę znaczy dla państwa, trzymającego się 
kurczowo budżetu — już po restrykcji — półtrze- 
ciamiljardowego, suma 50 czy 60 miljonów zł. 
Drobnostka, z którą nic zrobić nie da się. Powie 
się: można jej użyć na inwestycje. Przedewszyst- 
kiem pożyczka ta, o ile dojdzie da skutku, będzie 
zbyt drogą, nby inwestycje z niej opłacały się: 
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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówicą 
Rocznik XL 


Miesięcznie zł. 5'50 


Za zmianę adresu 60 gr. 


Wychodzi aadziennia rano 
x wyjątkiem poniadzialków 
1 dni poświęlecznych 


Konia PKO Kraków 400.870 


Trybunał uchyfł dwie koniiskąty w całości, 
jedną uchylil częściowo, a trzy zatwierdził. 

Przewodniczył rozprawie wiceprezes dr. Hubi, 
prokuraturę reprezentował prok. Kozłowski, — 
sprzeciwów bronili tow. Haecker, oraz adwokaci: 
dr. Rosenzweig i dr. Rinzelkeim. 


Mimo zaprzeczeń Rozprawy prasowe o konfiskaty „Naprzodu” 


powtóre — od czego wobec tysiąca zaległości za- 
cząć inwestycje? Czy np. od dokończenia budowy 
kliniki ginekologicznej czy od zozpoczęcia budowy 
Bibljoteki uniwersyteckiej w Krakowie? 

Dajmy na to, że pożyczka 200 miljonów fr. 
istotnie dojdzie do skutku. Nie można dego uwa- 
żać ma gjest wspaniałomyślności Francji wobec 
Polski, gdyż minister skarbu Flandin dopiero 
przed kilku dniami oświadczył, że jest abowiąz- 
kiem Francji dopomóc swym sojusznikom wscho- 
dmim. A jak różną jesl la pomoc! Dla Jugosławji 
i Rumunji znalazł się miljard franków, dla Pol- 
ski ewenluałnie piąla część tej sumy. A przecieź 
Polska, pamijając różnicę w wielkości i w zaso- 
bach, powinna choóby ze względu na slamszeń- 
stwo być lepiej traktowana niż tamte dwa kraje! 

Zaczekajmy, jakie wieści napłyną w związki 
z rzekomo prywatną podróżą p. Becka do Pary- 
ża. Nie ulega dla znających mentalność prasy sa- 
nacyjnej watpliwości, że pospieszy ona z trium- 
falnemi artykułami ma powilanie lego „sukoesu* 
sanacji, w braku — większych sukcesów. . 


Akademja żałobna 


ku czci 


śp. Zygmunta Marka 


odbędzie się we wtorek 8 grudnia w wielkiej 
sali Starego Teatru. 


Przemawiać będą posłowie, a w części kom- 
certowej weźmie udział kwartet prof. Stefana 
Schlelchkorna, chór Lutnj Robotniczej | orkie- 
stra tramwajarzy. 
Początek o godz. 11/30 przedpotudniem 
OKR PPS Kraków-miasto 
Rada Związków Zawodowych 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 


mo wtedy, mają nagrodę za swą pracę dla sa- 
nacji. opozykia zaś nie ma powodu za nimi się 
ujmować. A jednak ujmowaliśmy się wtedy i 
aijmtemy się obecnie, ałe — przyznajemy się 
do tego otwarcie — z powodów nie mających 
nic wspólnego z symipatjami, lecz z powodów 
czyste gospodarczych. 

Urzędnicy są ważnym, może najważniej- 
szym, elementem konsumcyinym w miastach. 
Zmniejszenie ich dochodów, co przy poprzed- 
miej redukcji niezbicie się okazało, odbija się 
na konsimnaji, na obrocie towarowym, a więc 
na wytwórczości i na sprzedaży. W obecnych 
ciężkich czasach, gdy przemysł i handel są w 
zupełnym prawie zastoju z powodu zamiejszo- 
nej siły Kupna sfer robotniczych i chłopskich, 
dalsze zmniejszenie dochodów urzędniczych 
byłoby zupełną katastrofą dia życia gospodar- 
czego, spotęgowałoby bezrobocie, sprowadzi- 
łoby zamarcie ruchu handlowego. Te zasadni- 
cze powody są naszym argumeniem przeciw 
nowym redukcjom plac, nie mówiąc już © ar- 


gumencie ludzkim, mianowicie, że jeżeli obec- 
ne płace nazywa się słusznie głodowemi, ta 
zmniejszenie ich równaloby się wyrokowi 
śmierci na szerokie rzesze tych najniższych 
kategoryj urzędniczych. 

Co sobie właściwie wyobrażają miarodajne 
siery, łudząc urzędników gromkiemu żaprzer 
czeniami, kiedy równocześnie zarządzenia re- 
dułocyjne były już przygotowywane? Mogły 
to robić śmiało, gdyż ze strony większości sej 
mowej: kiudu BB nie znajdą oporu. Będzie ku 
ka „przemawiających do serca" przemówień, 
będą w najłepszym razie kwasy wewnętrzne 
i wygrażanie mlędzy sobą w cztery oczy, ale 
głosować za przedłożeniem będą jak mur, mur 
szą głosować, bo opozycji rcbić im nie wolno, 
nie są nawet do niej zdolni. Po głosowaniu 
zacznie się komedja z pocieszeniami a robie” 
niem nadziei na przyszłość — głupi w ta nie 
uwierzą, ale fakt zostanie faktem i przy dał 
szem trwaniu „radosnej twórczości” nierychło 
zostanie odrobiony. 


„Powaźniejsze", to znaczy nichrukowe dzienni- 
ki sanacyjne, bądź przemilczają „niedogadzające” 
im szczegóły zeznań świadków, bądź zacieśniają 
je do nic nie mówiących wzmianek — bądź też, 
co się zaczyna powiarzać, wyrażają swoje nie- 
zadowolenie, że proces brzeski a, się w wielu 
kierunkach — i daje pole do agitacji centrole- 
wowi, 

Co do punktu pierwszego — rekord zdobył śro- 
dowy „(żas”., Zeznawał emerytowany prezes Sa- 
du najwyższego, opowiadał © nacisku, wywiera- 
nym na tę instytucję, cytował przykłady naru- 
szania konstytucji, Zeznawał mie agitator, „de- 
magog" — jak wzgardłiwie wyrażać . się lubi 
„Czas“, lecz wybitny jurysta, wysoki doniedawna 
dygnitarz, — Ale właśnie „Czas“ wykombinował, 
że jego zeznań, gdy z ich treścią zapozna czytel- 
ników, mie można osłabić frazesem, że miały one 
charakter „wiecowy”. Więc lepiej całą rzecz ogra- 
niczyć do sporu personalnego — i to bez przed- 
slarwienia lych podstaw prawnych, w obronie 
których doszło do zatargu, 

Zaaranżowamo to tak: Po wyliczeniu świadków, 
na których ponowne wezwanie sad się zgodził, 
pisze „Czas”: 

„— poczem badany jest b. prezes Izby kai 
nej Sądu Najwyższego obecnie na emerylurze 
p. Mogilnicki, Na pytanie obrony opowiada 
on b. szeroko o mianowaniu wbrew opinji 
Sadu Najwyzszego b. ministra Cara gen. ko- 
misarzem wyborczym”. 

_ Szczerze móglby taką relację zdać pierwszokla- 
sisla, nie rozumiejący o naruszenie jakich war- 
tości chodziło świadkowi? Od „Czasu“ å 
mieć inne ania 

„Gazela Polska" zaś za przykladem wiłeńskie- 
go „Słowa" gniewa się „na dziwny, niczem nie- 
usprawiedliwiony chaos rozprawy" i powiarza 
nawel mackiewiczowskie żale, nieomal dosłownie: 

„Opozycja poprzez obronę i przedslawio- 
nych świadków w stu procentach umiała i 
mogla wykorzystać salę sądową, jako central- 
ny swój agilpunk 

Roaprawy — wola — dotyczyły majrozmajt- 
szych, bezladnie podawanych okolicmości, a „pp. 
prokurątoczy bezsilnie musicli przysłuchiwać się”. 
«Old w odpowiedzi na te lamenty pisze „Ra 
botaik"; 

„Musimy zakwestjonować shiszność zarm- 
lu postawionego przez „Gazelę Polską" Sado- 
wi Rzeczypospolitej; przedewszystkiem „ad- 
res" jest zgoła miewłaściwy. „Gazecie Pol- 
skiej" należałoby skierować swoje bóle do o- 
sób, stojących zmacznie bliżej władzy wyko- 
mawczej, a mianowicie, do p. sędziego De- 
manta, do pp. prokuratorów Grabowskiego i 
Rauzego, a których „hezsilności” iśmy ze 
łzą współczucia w oku, do p. Michałowskiego, 
prokuratora naczelnego... Boć właśnie akt o- 
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Metody przemilczania i urągania 


skarżenia, opracowany, względnie zatwier- 
dzony przez panów wymienionych, — sięgnął 
wstecz aż do r. 1923, wpląlał do rozprawy 
dzieje wrolu majowego, posiawił przed 
Sądem wcale | ORA aaa iii ea 
w Polsce, kwesiję polityki Międzynarodówki 
socjalistycznej, historję „zamachu bombowe- 
go", tragedję częstochowską. konstytucyjny 


problem uprawnień i obowiązków Prezyden- | 


ta, czystość wyborów z r. 1928 i z x. 1930 
itp" 

Eo zakrój procesu nie ograniczył się da 
konkrelnych 11 oskarżonych, lecz objęł wyimki 
z całej historji ruchu opozycyjnego. 

Toteż „Robotnik“ wyraża wkońcu takie zdanie 
o procesie: 

„Stał się, bo stać się musiet, terenem starcia 
dwóch odrębnych świałów, Dziecko polrafi- 
loby przewidzieć, że tak akurat będzie. Wyś- 
cie sami panowie wybrali czas, miejsce, oko- 
liczności starcia. Więc skądże — powiarza- 
my — pretensja do Sądu?..,* 

„Gazeta Polska" nad ią rozpiętością sprawy 
teraz ubolewa: lęka się narówni z p. Mackiewi- 
czem, że opozycja zdobyla sobie w pałacu Paca 
wyśmienity pumkt agitacyjny. Czemu opozycja 
właśnie? 


W zaślepieniu 

Nic ulega wątpliwości, iż ustosunkowanie się 
różnych rządów obcych do głośno rozlegających 
się preiensyj niemnieokich, dopomimających się re- 
wizji trakiatów, pozbawienia Rzeczypospolitej pol- 
skiej „korylarza* pomorskiego oraz przyznanej 
Polsce części Górnego Śląska — zależy od róż- 
nych fluktuacyj, opartych na rachubach politycz- 
nych. Ale na ię grę dypłomatyczną wywiera pe- 
wien wpływ i naslawienie opinji publicznej w pań 
stwach, a które ustawicznie obijają się te pretan- 
sje.. Opinję demokratyczną Europy odstrasza od 
Niemiec w znacznym stopniu — wciąż rosnąca 
awaniturnicza horda hitlerowców. Ten rozrost szo- 
winistycznej barbarji w Niemczech mógłby w bez- 
spornych dla nas, a spornych dla Niemiac kwe- 
śljach zachodnich granic abwarować stanowisko 
Polski — gdyby hipoteki wskrziszonego państwa 
polskiego nic obciążały zrażające demokrację me- 


sycha- 


nawel na drugiej półkuli ziemskiej. 
Sympatje powyższe nietylko zostały przetrwo- 
nione, lecz stosunki polskie stały się przedmiotem 


ostrej krytyki we wszystkich państwach demo- 
kralycznych. Tę zmianę opinji w Europie dosad- 
nie ilustrowały i ilustrują glosy prasy zagranicz- 
nej — ostatnio w związku z koczącym się procesem 
brzeskim w Warszawie. Bezprzodmioąowem jest w 
tych warunkach pomawianie lej lub owej jedno- 
siki, czy instytucji, zaliczającej się do apozycyj- 
nych, że swemi niedyskrecjami, czy żakami otwo- 
szyła oczy zagranicy na jakąś ujemną slronę z 
dziedziny wewnętrznych stosunków Polski. 

Stół sękaty można przysłonić obrnsem, ale wy- 
rąbanego lasu zamaskować nie można. Ani próby 
maskowania nie są ruwnoznacme z niknięciem 
rzeczy dotykalnych, a dotkliwych. 

Frazesami górnololnemi, którym przeczy rzeczy- 
wistość, może kioś oklamywać tylko siebie samego. 
Gdy tow. poseł Niedziałkowski uzasadniał konie- 
czność programu PPS dla uregulowania sprawy 
ukraińskiej, wytoczono przeciwko niemu argu- 
ment, że Polska, jak to udowodniła epaka jagiel- 
lońska, przodowała Europie swoją tolerancją! Jak 
zgrzyt po szikle tak fałszywie brzmiało porówny- 
wanie smętnej larażniejszości ze slawną przeszło- 
ścią jagiellońską. Go wspólnego z ową dobą dopa- 
trzył mowca sanacyjny — tyle chyba, ile wspól- 

z dziejami Wazów widzi w sobie Zygmunt 
Tv. Wailski, 

Wracając jednak do wlaściwego temalu, pod- 
kreślamy rag jeszcze, że Polska traci okazję stwo- 
rzenia korzystnego dla siebie kontrastu z rozhi- 
tleryzowanemi Niemcami. 

Zapewne, cała Polska nie odpowiada za ło, co 
do naszego kraju oraża opinję zagraniczną, tak 
samo, jak całe Niemcy nie odpowiadają za eksce- 
sy awanturników politycznych. 

Ale są fakty i zjawiska, klóre ściągają na siebie 
szczególną uwagę, chociażby zawimione były nie 
przez całe społeczeństwo, lecz nawet tylko przez 
Jego mniejszość 

Spoleczeństwa, wolne od takich wybujałości |4-- 
wiadają: u nas byłoby to niemożliwe — i z tego 
punku widzenia osądzają całoksziałi stosunków. 


Dalszy wzrost bezrobocia 


Wedle danyoh państwowych urzędowycii po- 
średnictwa pracy liczba bezrobotnych zarejestro* 
wanych w dniu 28 listopada, wymosila 259.626. 
W porównaniu z poprzedrim tygodniem bezro- 
bocie wzrosło o 2336 osób. 

EE ZZ 


Swięty Mikołaj dla biednej dziatwy Podońrzał 


przyjedzie dnia 5 gruania 1931 roku 

o godzinie 2'30 popołudniu na Plac 

Zgody, celem wręczenia grzecznym dzie- 
ciom ślicznych prezentów, 


Przygrywać będzie mistrzowska muzyka 
wychowanków Braci Albertynów, 


JAN BOJER 


ŻYCIE 


Nagle jednak przesunął krzesło i usiadł naprze- 
ciw tamlego. — Pawle Tangen, postuchaj, musisz 
mi odpowiedzieć na jedno pytanie... 

— Słucham. 

Reidar byl trochę zaklopotany. — Szczerze mó- 
wiąc, czy nigdy nie boli cię, że pod względem re- 
Jigijnym jesteś bezdomnym? 

— O, tak. 

— My, ludzie, jesteśmy właściwie tak hez- 
hronni. 

— To prawda. 

— A przylem, niema też sensu ani w kościo- 
łach, ani u księży. 

— Dziś pójdziesz jednak da kościoła! 

Reidar wstal i znów zaezął chodzić. 

— Tam jest bądź co bądź muzyka i wysokie 
sklepienie. Czy wszakże nie sądzisz, że nasi po- 
tomkowie bedą mieli świątynię, bardziej odpo- 
wiadejącą duchowi uniwersalnemu? Lęk mnie 
ogarnia na myśl, że ksiądz będzie jednym tchem 
mówil Astrydzie o Bogu i grzechu! Jak gdyhy Pan 
świntła i wszechświata nie miał nie lepszego do 
roboty! 

— Nie — rzeki malarz — powinieneś był za- 
angażować mnie jako księdza. Jużbym ja był 
wygłosił inne kazanie. 

— Ha, ha, hat — Reidar odiajał nagle. Obaj 
wybuchnęli długim śmiechem. 

— Teraz i ja zapalę cygaro — rzeki, jakby pra- 
gnąl otrząsnąć z siebie ta wszysiki 

W lej samej chwili Asiryd siedziała w swym 
pokoju, Irzymając w ręku bukiel kwiatów. Ryt ta 
ostalni z akresu narzeczeństwa. Miala pójść z nim 
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dziś do kościoła, więc będzie leż pierwszym w jej 
molżeństwie. Siedziała tu już kilka godzin i obej- 
mowała go spojrzeniem, hawiącem tak daleko. 

W oslatnich czasach Astryd przeżyła tyle wstrzą- 
sów duchowych, że prawie już lego nie odczuwała. 
Zwracala się niejako przeciw nim į próbowała się 
uśmiechać, Bolało ją, że ojciec wciąż jeszcze nie 
dał znaku życia. Generał nie chciał zważać to 
i na wieczór przygotował wielką uroczystość — 
do tego stopnia chciał postawić na swojem. Niech 
będzie, potrafi znieść i to. 

Było coś gorszego. Było coś straszniejszego. Od 
owej godziny, kiedy schranila się u Reidara, stale 
towarzyszyło jej uczucie, że to szczęście, które jej 
oto zahlysio, nie potrwa długo. Wnet się ona skoń- 
czy. A teraz wie, ca to znaczy. To... z fiordu, — 
w ów dziwny wieczór — to nie da się zalaić, a jest 
to równoznaczne z łem, że nie będzie mogla żyć. 

Była to przepaść, w którą się wpałrywala, lecz 
próhowała się uśmiechać. Tak chętnie żylaby przy 
Reidarze, leez ehcąc przyjść do niego, zmuszona 
byla zdradzić ojca. Szczęście było takie drogie. 
Wychowala się w domu ponurym, lęsknila do 
słońea i młodości, ale za każdym razem musiala 
w tym celu kłamać i kraść. Słońce było takie 
drogie. 

Podobnie zapewne musiało też być z jej matką. 
Czyż nie było tak, jakby los tej yjącej kabiety 
pociągał ją byl coraz silniej i silniej, aż ostate- 
cznie porwał ją z sobą? Niech będzie, niema na 
ło żadnej rady. 

— Kochany Reidarze, więc dziś mamy wziąć 
ślub. 

Zdawala sobie sprawę, że wtedy... na fiordzie — 
wszak bylo to tylko marzenie o Reidarze. Przym- 
knęla wledy oczy ł przyzywała ga do siebie. Jego 
szyję opłotła ramionami. Jemu oddała się dusza. 
Marzenie a Reidarze hyło piękne — ta drugie było 


śmiercią. Na chwilę podniosla bukiet do twarzy, 
znów go opuścila, a na ustach jej zjawił się znów 
uśmiech daleki i nierealny jak wpierw. 

— Tak, dziecko, leraz musimy się pospieszyć — 
rzekla generaława, wchodzące z krawcową. I roz- 
poczęla się krzątanina przy ubieraniu jej. Suknia 
wydabyta z pudła była biała, z jedwabiu hafta- 
wanego złolem, i tak lekka, tak powiewna, że 
Astryd miała wrażenie, iż ubierają ją w światło, 
Potem wpadla Inga, calkiem już ubrana, w sukni 
z jasnożóliega jedwabiu i z białemi kwiatami we 
włosach. Trzymała w ręku male pudełko kario- 
nowe i wyjęła z niego teraz zielony wianek mir- 
lowy. Przez chwilę dwie przyjaciółki staly na- 
przeciw siebie. Inga uśmiechała się, jakby prosząc 
o coś o wybaczenie. Nakoniec rzekła: 

— Astryd, czy masz co przeciw temm, bym ja 
włożyła ci wianek? 

— Nie, kogóż innego mogłabym pragnąć, by 10 
zrobil? 

Tedy Inga podniosła zieloną girlandę I upięla ją 
na bujnych złotych wlosach. Poczem obydwie 
młode dziewczęla ucałowały się. 

Generałowa przyszpilala na piersi Astryd zloty 
zegarek, wysadzany diamentami, — Od Reidara 
— rzekła. Następnie zsunęła ze swego ramienia 
hranzoletę ze skrzepiej lawy i wlożyła ją na ramię 
panny mładej. — To ode mnie — rzekla. — Albo 
— jeśli iak chcesz dzisiaj — od Iwojej matki. 

Astryd zarzuciła jej ręce na szyję. 

W najbliższej chwili otwierają się drzwi i staje 
w nich najslarsza z rodu, w czarnej jedwabnej 
toalecie i z laską. Odsunęta welon z twarzy panny 
mlodej, przez chwilę przyglądała się jej. i zawo- 
lała: — Tak, Reidar umiał wybrać. Na szyi minła 
krzyżyk z ruhinów na złolym łańcuszku, teraz go 
zdjęln i zapięła na szyi panny mlode} j 

{Clag dalszy nastąpi). i 
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Jesteśmy świadkami į ofiarami jednego z naj- 
wiekszych przesileń świata. Przesilenie to nie jest 
nrzejściwe, kokrjiunkiuralne. Jest omo strukturalne, 


ustrojowym kapitalizmu. Wielcy teoretycy, jako- 
też kierownicy praktycznego kapitalizmu, w po- 
| szukiwaniu za drogami wyjścia z Światowego kry- 
zysu, różne podają przyczyny jego powstania, ró- 
żne możności zlikwidowania, Teoretyk burżuazyj- 
. nego światopoglądu i kapitalistycznego ustroju, 
prof. Werner Somhart, dochodzi w swem wielkiem 
dziele „Der Spatkapitalismus* (Schyłkowy kapi- 
talizm) do przekonania, że kapitalizm, koncerni- 
zujący się w olbrzymich zrzeszeniach przemysło- 
wych, mechamizujący się do nieprzewidzianych 
granic, adrywający się w postaci samoistnych two 
rów finansowo-przemystowych od uznanych do 
niedawna więzów własnościowych w stosunku 
do akcionarjiuszów, kończy swój żywot i ustąpi 
miejsca socjalizmowi. (Akcje nie mają już charak- 
teru tytułów własności, bo samoistnie zamieniły 
się w rodzaj obligacyj, właściciele i współwłaści- 
| ciele w wierzycieli, których renta staje się coraz 
bardziej problematyczną). 

Większość teoretyków i praktyków kapitalisty- 
cznega ustroju dopatruie się takich przyczyn obec- 
nego wielkiego przesilenia, które dadzą się w ten 
lub inny sposób usunąć, a tem samem widzi wyj- 
ście z przesilenia do zrównoważonego gospodar- 
| stwa kapitalistycznega. Wierzą omi w niewzru- 

szoną silę kapitalizmu, a kryzys uważają za gorz- 
l ki owoc różnych wadliwych posunięć i przesu- 
nięć o charakterze przejściowym. A więc: Jedni 
widzą nieszczęście w zbyt malej produkcji złota, 
«=y dorastającej do zapotrzebowania tego kru- 
Szcu dla celów monetarno ~ walutowych, za- 
czem musiała nastąpić zwyżka wartości złota, 
zmiżka cem itd. Inni źródła nieszczęścia dopatrują 
|slę w złym rozdziale zapasu złota światowego, z 
którego 60 procent leży „sterylkzowanych" w pi- 
wnicacii banków emisyjnych Stanów Zjednoczo- 

ch i Francji. Dopatrują się oni ratunku w zwo- 
aniu międzynarodowej konferencji dla uregułowa- 
ma ruchu złota i walut i współpracy wszystkich 
«misyjnych banków. Fapitalistyczni wyznawcy tej 
wiary zhaleźli skońkretyzowanie swych dogmatów 
w tak zw. planie Normama. Gubernator Banku An- 
gli, Montagu Norman, proponował planowy eks- 
port długoterminowych kapitałów z krajów o je- 
go wielkich nadniarach i rozmieszczenie go w 
rajach o niedomiarach kapitałowych, temsamem 

owe rozmieszczenie światowych zapasów zło” 
k a. Stany Zjednoczone i Francja, dutne w potęgę 
swego złota i jego wagi na szalach polityczna-im- 
merjalistycznych rozgrywek, a limine odrzuciły kil- 
ka miesięcy temu wszelką dyskusię na temat tego 
planu. Rychło jednak skutki ucieczki zlota z Anglfi 
i wyciąganie złola ze Stanów Zjednoczonych 
przez Fiancję ztrusiły zainieresoawane państwa i 
banki emisyjne do podjęcia dyskusji. 

Na ogół korowód teorii i środków ratunkowych 
bądź to planowanych, bądź to w ciągu lat urze- 
czywistnianych na różnych odcinkach gospodar- 
czych świata. korowód zjawisk, jakie wważa się za 
przyczyny zwichniętej równowagi gospodarczej, 
jest dlugi i okazały. Przeskakiwano od potrzeby 
wysokich o niskich cen płodów rolnych, starano 
się a zami ięcie nożyc (rozpiętości między cena- 
mi wytwurów przemysłowych a produktami rol- 
rictwa) już to ze strony przemyslu, już to rolnie- 
twa — tam i z powrotem. Forsowang samowy- 
starczalność bez względu na iej ekanomiczność, 
stwarzano liczne i sztuczne gałęzie wytwórczo- 
ści w krajach, w których one mogły wieść sucho- 
tniczo-cieplarniany żywot tylko przy pomocy cel, 
dumpingów, premij i subwencyj, a równocześnie 
głoszono na międzynarodowych zjazdach, w Lidze 
Narodów i na gospodarczych kongresach hasla po- 
iwrotu do wolnego międzynarodowego handlu, 
przyznawano się do gospodarczego liberalizmu, 
do konieczności burzenia murów celnych. Raz źró- 
dłem katastrofy są socjalne ustawodawstwa, pla- 
ce robotnicze i zbiorowe umowy, drugi Taz nad- 
produkcja wszelkich towarów j potrzeba znale- 
złenia nowych rynków zbytu. Raz międzynaro- 
dowe skartelizowanie różnych galęzi przemysłu 
ì rozdział kontyngentów w produkcjj i zbycie mo- 
zbawić całą ludzkość przez wyłączenie zgub- 
nej konkurencji i utrzymanie wysokich cen. Drugi 
Taz jedynie ograniczenie produkcij fabrycznej į rol- 
ne) może ratować przed niskiemi cenami, Trzeci 
raz myśli się o lombardowaniu zapasów towara- 
wych i zboża, lub niszczy się je jako bałast w u- 
trzymaniu cen. (Z kawy np. robią w Brazylii bry- 
kiety na opal). Z jednej strony kartele, trusty, sym- 
dykaty przemysłowe utrzymują wysok'e ceny ia- 
brykatów przy wydatnej pomocy rządów i finan- 


długotrwałe, związane z pszemlanami į rozkladem | 
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sowego kapitału, z drugiej strony wszelkie su- 
rowce świata spadają aż do 40 procent swej pier- 


watnej ceny rynkowej i naciskają bezskutecznie | 


na cennikowe kartele przemysłowe, wskutek cze- 
go Kraje. produkujące surowce, stają się coraz 
mmiejszymń i gorszymi odbiorcami krajów prze- 
mysłowych. Więc niskie ceny surowców, wysokie 
ceny fabrykatów. 

Z jednej strony obstawamie przy tak zw. pań- 
stwowej i narodowej suwerenności z wszelkiemi 
objawami i skutkami nacjonalistycznego zdziczenia 
i uciskania czyto mniejszości narodowych w obrę- 
bie własnego państwa, czyto słabszych państw i 
narodów przy pomocy siły finansowej i militar- 
nej, z drugiej afiszawanie się wszechiudzkiemi 
uczuciami, trazesy © politycznej, kulturalnej współ” 
pracy, zapewnienia, pakty pokojowe i o nieagresji, 
kongresy, zjazdy, komńsje dla unij Tregjonalnych, 
paneuropejsktch. Z jednej strony zapewnienia po- 
kojowe wszystkich państw kapiłalistycznych, z 
drugiej — nieznane przedtem w swym ogromie 
zbrojenia, których koszty obliczane są oficiałnie 
na jakie 5 miliardów dolarów rocznie, przytem 
periidny bojkot wszelkich tendencyi i zamierzeń 
rozbrojeniowych. Wynikiem tej równoczesnej róż- 
notorowości jest niebywała niestałość i riepow= 
ność wszelkich stosunków na całym świecie, a 0o 
za tem idzie, zanik zaufania. 

Cały świat kapltalistyczny zawodzi i biada nad 
tem, że obecne przesilenie jest głównie kryzysem 
zaufania, a sam przy pomocy swych wasali- rzą- 


dów ten brak zaujania wytwarza, utrzymuje, Toz- mia! 
< m 
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szerza i poglębia. Stany Zjednoczone do niedaw* 
na zarzucały Europie jej ustawodawstwa socjalne 
jako zbytek. zgoła jako rozrzutność w obliczu jei 
powszechnego zubożemią į zadłużenia, Te Stany 
Zjednoczone, które co dopiero przez usta różnych 
Fordów głosiły Światu swe komunały, obwiesz- 
czały swój niezawodny patent na wieczyste „pro- 
sperity", dziś stoją w obliczu wielkiej katastrofy- 
Ich ałbrzymi aparat gospodarczy chwieje się ma 
wszystkie strony. Ich budżet państwowy, który 
miał takie nadwyżki, że zwracano obywatelom po- 
ważną część wpłaconych podałków, ma za ubie- 
gly rok jeden miljard, a spodziewa się w bieżą- 
cym roku budżetowym 2 i pól miljarda dolarów 
deficytu. Ich bezrobocie rośnie i zapowiada na z- * 
mę 10 milionów bezrobotnych, a więc jakąś jedną 
trzecią do jednej ozwartej części ludności państwa 
bez pracy i chleba. FHantropia jest na wyczerpa- 
niu, pojedyncze stany, samorządy i gminy nie 
mają funduszów, a centralny rząd muslałby w bu- 
dżet wstawić najmniej 2—3 miljardów dolarów 
rocznie na skromne uposażenie zasilkowe dla bez- 
robotnych. I oto paradoks kapitalistycznego po” 
rządku rzeczy: Najpoiężniejsze, najbogatsze pafi- 
stwo, przechowujące w piwnicach swego emisyj- 
nego banku 40 procent zapasu złota świata, kom- 
tolwiące poważną część światowego kapitału fl- 
nansowego i przemysłowego, samowystarczalne 
we wszystkich dziedzinach, zaopatrzone w mwe- 
zmierzone skarby naturalne, niema pracy i chleba 
dla jednej trzecie] do jednej czwartej swej ludno- 
ŝo, mema pieniędzy na zasiłki i chleb dla swych 
bezrobotnych! 

Tak wygląda ustrój kapitalistyczny! Tak chao- 
tyozne są jego teorje! Tak luźne jego więzadła! 
Tak pełne klamstwa, perfidi, bezradności lego 
M. Ignis. 


Premjowana gra kapitalistów 
na obniżkę płac w przemyśle węglowym 


(Korespondencja wlasna Naprzodu“) 
Katowice, 1 grudnia. 

Spadek fimta, zagrożony eksport węgla, groźba 
otbrzymich redukcyj.. Takiemi „argumentami“ 
szácbowali kapitakści przez swoją prasę rząd i o- 
pinię publiczną. Udawah rozpacziiwy krzyk o ra- 
tunek zagrożonego spadkiem funta eksportu wę- 
gla zagranicę. Cisami, którzy bez żadnych skru- 
pułów redukują stale robotników, nagle uderzyli 
w ton wietkiego współczucia, bo krzyczeli — mu- 
simy utrzymać nasze rynki zbytu, aby uchronić 
20 tysięcy robotników od redukcji. 

Obecnie ucichło to nawoływanie do obrony ryn- 
ków zbytu. Czyżby się wojna konkurencyjna 
skończyła? Nie. Czy funt się podniósł? Również 
nie. Już niema groźby utraty rynków zbytu, ale 
przeciwnie, urzędowe zestawienia eksportu węgła 
zagranicą wykazują w pierwszej połowie listopa- 
da ziaczny wzrost Ciekawe, co za cudowne środ- 
ki uchromiły zagraniczne rynki zbytu. Przyznane 
przemysłowcom przez rząd premie nie dały chy- 
ba tak nagle aż takich sukcesów. 

A więc kapitaliści krzykiem o zagrożonych ryn- 
kach maskowali swą grę. Ota wykorzystali spa- 
dek funta angielskiego do powetowania strat zy- 
skiem na robotmkach. Postanowili wmówić zapo- 
mocą swoich dobrze platnych pismaków rzekomą 
katastrofę i niebezpieczeństwo utraty rynków 
zbytu. Wywoływanie niepokoju i podniecenia u 
czynników rządowych i w społeczeństwie było 
dobrze przez nich obmyślane i konieczne. Mogli 
z całą bezczełnością i tupetem postawić w tych 
sprzyjających im warunkach swoje żądania, które 
dawały pozory środków ratunku eksportu. Cho- 
dziło kapitalistom, aby icli nie posądzomo o to, 00 
2 tei szalbierczej i podstępnej gry wyłazi, że mú- 
mo kryzysu w kraju chcą osiągnąć dalsze poważ- 
ne korzyści. Udawałi zatem ofiary spadku funta, 
a pod płaszczykiem ratowania eksportu dążyli do 
ociągnięcia ohsużki piac rohotników, świadczeń 
socjainych i otmiżenia taryiy kolejowej. Ta pod- 
stępna gra częściowo im się udała, gdyż rząd po- 
szedł na ie „postulaty“ kapitalistów. 

Cala trudność leżała w tem, że płac robotni- 
czych ani obniżyć, ani wypowiedzieć nie można 
było odrazu, gdyż i rząd i kapiłaliści związani 
byli terminem ważności umowy do końca stycznia 
1932 r. Kapitaliści nie chcieli czekać tak długo w 
myśl zasady „kwi Żelazo, póki gorące“. Nie chcieli 
stracić tak dogodnej dla nich sytuacji niepokoju 
o eksport, specialnie j cełowo przez nich samych 
wytworzonej. To też nalegali. I rząd, nie orjentu- 
jąc się w tei grze, w uznaniu „strat* poniesionych 
skutkiem spadku funta dał kapitalistom premie 
wywozowe w wysokośą 250 zl. od tony wywie- 
zionego węgla. Cóż to za premia? Sami przemy- 
słowcy przyznają że zwrotna. Sami piszą, że pre- 


mje te będą musieli zwracać rządowi począwszy 
od marca przysziego roku, 

Nie jest tajemnica, że kapitafiści postanowił jmb 
w związku z upływem terminu ważności taryfy 
plac z końcem stycznia 1932 przeprowadzić 10—12 
proc. obniżki zarobków robotniczych, Zastanów- 
my się teraz nad tą premią i nad planowaną obmiż» 
ką płac. Okazuje się, że kapitałiści wtedy maja 
zwracać rządowi premie, kiedy płace będą obw- 
żone. A zatem oo i dlaczego rząd dal kapitalistom?, 
Nie premie wywozowe, tyłko zaliczki na poczet 
przyszłej obniżki płac! Gra jest jasna: nie da se 
Odrazu obniżyć płac, to rząd daje tymczasem za. 
ilczki oczywista z pieniędzy podatkowych, a póź” 
wej, gdy obniżka zostanie przeprowadnowa, to za- 
liczkę kapitalisci rządowi zwrócą. Czyli gra na 
obniżkę placy jest obopólnie prowadzona, Bo ja- 
shem jest. że jeśli rząd zaliczkuje kapitalistów, to 
Zgodził się na obtiżkę płac robotniczych, gdyż me 
Sądzimy, aby rząd był aż tak bardzo kojnym, aby 
dawał i premie i obniżkę płac, Jasnem jest także, 
że jeżeli rząd daje przemystowoom zaliczki 
zwrotne, to będąc zainteresowanym w ich zwro- 
cie, staje się zainteresowanym w przyszłych roze 
grywkach o płace, a mażliwem jest, że dał nawet 
gwarancje przeprowadzenia przez wpływ ta ko- 
misję pożednawcz0-arbitrażpiwą obniżki płac. Ca 
do tego może tylko wysokość obniżki płac pomięr 
dzy rządem i kapitalistami nie została jeszcze u- 
stałoną. Ale to dia nich drobnostka, jr ori się po- 
godzą. Z wysuwanych zaś już przez przemystow- 
ców żądań obniżki płac o 10—12% ma się rzecz 
tak, że 6% przeznaczają dła rządu na zwrot zł- 
liczki, a drugie 6% do swojej kieszeni. 

Sanacja i kapitaliści dobrali się doskonale. 
Umieją niestychanie łatwo, bo wykrętnie, rozwią- 
zywać wszelkie problemy. Tak jak „rozwiązali“ 
sprawę bezrobocia komitetami pomocy a obecnie 
świeżo zaprowadzonemi urńopami turnusoweni 
w konsekwencji czego to „rozwiązanie* spada 
swym ciężarem na barki pracujących, taksamm 
„rozwiązali* sobie sprawę eksportu węzła. Rato- 
wać go mają robotnicy, a przy tej sposotmości 
jeszcze się kapitaliści suto obłowią. 

Tytko, że takie rozporządzenie się kieszenią gór- 
ników poza ich plecami, poza Związkami zawodo- 
wetni, takie poslawienie sprawy, że sprzedaje się 
skórę z żyjącego jeszcze zwierza, doprowadzi ma- 
pewno do bardzo ostrego konfliktu w niedalekiej 
przyszłości, co jest więcej, niż pewnem. Robotnicy 
w przemyśle węglowym wszejkiemi środkami płac 
swoich będą bronić. St Boom. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSZECHNIAJ iE SWOI DZIENNIKI 
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szrobotni Białej-Biolska 
domagają się pracy i chleba! 


(Kcrespondencja własna „Naprzodu”, 
Biała, 1 grudnia. 

Wezoraj odbyło się w Bielsku w sali Domu 
Robolviczego olbrzymie zgromadzenie, w którem 
wzięli udział beznabotni z białej-Bielska i okoli- 
cy. Na prośbę komiletu bezrabolnych referat o 
sylnacji polilycznej i gospodarczej wygłosił iow. 
ask który również odczylał wasiępującą rezo- 
uee: 

„Zgromadzeni w dmiu 30 listopada 1931 r. na 
wiecu w sali Domu Robotniczego w Bielsku stwier 
dzają, że ogólnoświalowy kryzys gospodarczy wy- 
woluny został rabunkową gospodarką kierowni- 
ków <olychczasowego sysieniu ustrojowego, opar- 
tego na wyzysku kapilalistycznym, polegającym 
na wej produkcji, nie opartej o po- 
irweby społeczne, a tylko i wyłącznie obliczonej 
na nadinierne zyski prywatne, Celem dorażnego 
złagodzenia dzisiejszej nędzy żądamy natychmia- 
Slowej pomocy dla bezrobolnych przez: a) wy- 
placenie doraźnych zasiłków w golówce lub to- 
warach dla wszystkich bezrobalnych w odpowie- 
dniej iłożoi na głowę (75 zł duża rodz, 45 zł. 


kołach; d) eksmisy 

sz] Ę wsirzysnanie isyj z mieszkań 
aż do czasu uzyskania przez PERLER slale- 
go zajęcia, e) bezpłatnej pomocy lekarskiej dla 
rodziny bezrobotnych, g) jednorazową wyplate 
zasilków ma odzież względnie dostarczenie tej 
odzieży dla bezrobotnych i ich rodzin w naturze. 
Zgromadzeni oświadczają, że jako ludzie mają 
pelne prawo do życia ma równi z tymi, co za 
slan obecny ponoszą dzisiaj pelną odpowiedzia!- 
ność i dlatego w walce o urzaczywisinienie po- 
wyższych żądań nie ustaną. Zgromadzeni oświad- 
czają, że siać będą wiennie przy swoich argani- 
zacjach zawodowych i politycznych przy szian- 
darze socjalistycznym”, 

W dyskusji przemawiah tow. Talik z Wilma- 
nowic, Mędrzak ze Straconki, Hónigsman, Pier- 
ges i inni, poczem rezolucję uchwalono jedno- 
głośnie. 

W wyniku ohrad wybrano komitet z 20 osób, 
do którego weszli przedstawiciele bezrobotnych 
z szaregu ginin powiatu bialskiego. Zadaniem ko- 
miłelu będzie obrona interesów bezrobolnych i 
interwencja u władz, które winne są przyjść bez- 
robolnym z jaknajwydałniejszą pomocą. 


Wiadomości _Bolligczne 


Q PRZENIESIENIE LIGI NARODÓW 
DO WIEDNIA ALBO PRAGI 


M parlamencie angielskim podczas dyskusji nad 
udzialem Angli w kosztach Ligi narodów jeden 


z posłów zwrócił się z zapytaniem do rządu, czy | 


wobec rosnących kosztów utrzymania nie byłby 
sklommy zaproponować przeniesienia Ligi narodów 
z Genewy do Wiednia tub Pragi, Rząd na to za- 
pytanie nie udzielił odpowiedzi, 


KŁOPOTY ANGLI 


1 rząd „narodowy* nic nie pomóg!: funt dalej 
spada. W dniu 1 bm. kurs wynosil: w stosunku 
do dolara 3'41 (zamiast 4'85), a w stosiiku do 
franka 87'25 (zamiast 125). Jest to najniższy kurs 
od 2 1anla się funta we wrześniu br. Z tego 
spadku waluty wynikty dla Anglii najrozmaitsze 
kłopoty. Przedewszystkiem wierzyciele żądają 
zapłaty w funtach złotych, ti wedłe kursu przed 
załamaniem się, czemu Anglia odmawia. Na tem tle 
przyszło już do zatargu między Hołandją a Anglią, 
gdyż pierwsza nie chce stracić blisko 25% swej 
wierzytelności, Dalszem następstwem spadku fun- 
ta i w związku z tem przejścia Anglii do polityki 
gel ochronnych jest zapowiedź wojny celnej z 
Francją, N'emcami itd., którym cła angielskie gro- 
ża odcięciem ioh wywozu do Angli. Jedyny Ta- 
tunek widzą w Anglii w skreśleniu reparacyj i 
długów wojennych, na co ani Francja, ani Ame- 
tyka dotychczas nie chcą się zgodzić, 


aN A P R Z Ć D* = Nr. 278 Czwartek 3 grudnia 1931 


KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUR 

W Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5) 
we czwartek 3 grudnia wygłosi odczyt dr. Hen- 
Tyk Biernacki: „O chorobach zakaźnych”. 

W piątek 4 grudnia odbędzie się odczyt tow. 
San, dra Daniela Grossa: „Położenie gospodarcze 
w Polsce", 

Początek obu odczytów o godz. 7 wieczór. — 
Wstęp bezpłatny — wolne datki na oświatę ro- 
botmiczą. 

Na Warszawskiem (Aleja 29 listopada 59) od- 
będzie się w niedzielę 6 grudnia o godz. 4 popol. 
gemi tow. dr. Wandy Gancwolównej pt. „Dykta. 

WIECZÓR CZERWONYCH HARCERZY TUR 

Czerwoni harcerze TUR w niedzielę 6 bm, u- 
rządzają w Domu Robotniczym przy w, Dunajew- 
skiego 5 wieczór deklamacyj, śpiewu į muzyki. 
Pozatem odegrana będzie sztuczka harcerska i 
przedstawiony obóz czerwonych harcerzy TUR. 
Towarzyszki | towarzysze przybądźcie wraz z 
dziećmi, aby spędzić wieczór wśród czerwonych 
harcerzy. Początek o zo 6 wieczór. 


Rozprawa 0 konfiskatę „Piasta: 


Wozoraj przed sądem okręgowym w Krakowie 
odbyła się pod przewodnictwem wiceprezesa Hu- 
bla rozprawa na skutek sprzeciwu przeciw dwom 
komiiskatom „Piasta” z sierpnia i września br. — 
Sąd konfiskatę numeru sierpniowego uchylił, na- 
tomiast konfiskatę numeru wrześniowego zatwier 
dził, Redakcję „Piasta" zastępował adw. dr. Wa- 
zenhaupt. 

—000— 

OTWARCIE NOWEGO RUROCIĄGU, Wczorał 
© godzinie 12 w południe odbyła się w budynku 
zbiornika wodociągu obok kopca Kościuszki uto- 
czystość otwarcia drugiego rurociągu (tłocznego 
i grawitacyjnego). Nowwotwarty rurociąg o dlu- 
gości 7.340 m. b. wykonano w całości z materjału 
krajowego z rur żelaznych i stalowych o średnicy 
od 500 do 1000 mm. dostarczonych przez kato- 
wicką spółkę akcyjną dla hutnictwa ı górnictwa 
w Hajdukach Wielkich na Górnym Śląsku, oraz 
przez hutę w Węgierskiej Górce. Rurociag ten bie- 
gnie od zakladu wodociągowego w Bielanach — 
wzdłuż drogi Kraków Liszki do zbiornika pod 
kopcem Kościuszki, stamiąd wzdłuż drogi, wio- 
dącej na kopiec Kościuszki ul. Bystrą, wkońcu 
przez Błonia ku ul. Wolskiej, gdzie iączy się z Tu- 
zociągiem dawnym (425 mm), Roboty rozpaczęto 
w maju 1930 roku, a ukończono 2 grudnia br. ko” 
sztem około 3.000,000 zlotych. Przez wybudowa- 
nie druglego rurociągu zabezpieczony został mie- 
szkańcom miasta stały dopływ wody. 

WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO 
SKUTKIEM WYPADKU Z WOZEM. — Na placu 
Wolnica przejeżdżał przez szyny tramwajowe 
wielki wóz ciężarowy, konny, wyładowany $o- 
warem. W pewnej chwili spadło koło z wozu, 
który runął na tor tramwajowy. By usunąć zapo- 
Tę, musiano wezwać straż pożarną, która przy 
pomocy dźwigarów, wóz z toru na bok usunęla. 
Skutkiem tej rieoczekrwanej przeszkody ruch 
tramwajowy na torze Nr, 1 ulegl przerwie. W 
drugim takim wypadku wezwano straż pożarną 
celem usunięcia z toru tramwajowego na ul. Sta- 
rowiślnej, samochodu ciężarowego Kr. 96.384, — 
prowadzonego przez szofera Kasperka Józefa, za- 
mieszkałego Tadeusza Kościusęki 35. Przy sarmo- 
chodzie tylna oś ulezia złamaniu, a wóz runął 
na tor, przez co komunikacja tramwajowa chwi- 
lowa została wstrzymana. Straż po dłuższej pra- 
cy sammchód z toru usunęła. 

PORANIONY NOŻAMI PRZEZ KOLEGÓW. Na 
stację pogotowia ratunkowego zgłasił się Ignacy 
Holzer (lat 27), spedytor, zamieszkały przy ulicy 
Bożego Ciala 7, którego jacyś nieznani osobnicy 
pobił ciężko po głowie. Udzielono mu pomocy- 
Następnie otwie ratunkowe wyjechało na ro- 
gatkę rakowicką. gdzie leżał brocząc krwią 27-le- 
tm Leon Zając. robotnik, — poraniony nożami 
przez swych kolegów. Odniósł on kilka ran w 
klatkę piersiową, oraz na policzkach. Nieszczę- 
śliwego przewieziono do szpitala św. Łazarza. — 
Wreszcie wczesnym ranem przyprowadzony na 
stację pogotowia 30-letniego Michala Popowa. — 
maistra blacharskiego, zamieszkały św. Tomasza 
2. kiórego nieznani osobnicy pcbili, zadając mu 
rany na głowie. Pobitemu ndziełeno pomocy. 

KURS FOTOGRAFJI AMATORSKIEJ dla po- 
czątkujących. dostępny dla wszystkich. rozpoczy* 
na się dzisiaj we czwartek o godzinie 7'15 wie- 
Si w sali wykladowei YMCA (ul. Krowoder- 
ska 8). 


WYPADEK NA ULICY. Ausserman Maria, lat 
55, przechodząc Rynkiem £. poślizenęla się i upa- 
dając na bruk doznala zwichnięcia lewej nogi. Le- 
karz pogotawia ratunkowego udzielił ofierze wy- 
padku pomocy į przewiózł po opatrzeniu do domu. 

NAJECHANY PRZEZ DOROŻKĘ. Wczoraj przed 
południem najechany zostal na u]. Basztowej przez 
dorożkę samochodową Kr. 96.128 prowadzoną 
przez szoiera Gebkę — Władysław Czaplak, do- 
zmając ran na obydwóch rękach. 

HISTORJA Z KLARNETEM, Onegdaj areszto- ' 
wano 24-lelniego Józefa Kościolka, murarza z Gór- # 
ki Narodowej. gdy sprzedawał pewnemu kupcawi 
cenny klarnet, będący własnością orkiestry kole- 
jowej. Obecnie okazało się, że klarnet skradł 25- 
letm Jan Susul — robotnik z Prądnika Bia- 
lego, natomiast nieszczęsny Kościołek nabył klar- 
net z trzecich rąk. Po wyjaśnieniu sprawy. nie- 
winnego Kościołka puszczono wolno, zaś Susuł 
powędrował na zasłużony odpoczynek do aresztu. 

ODZYSKANA STRATA, Stanisławowi Plucie t |] 
skradziono z przed dworca aulobusowego na pl. 
św, Ducha, rower wartości 360 zł. Po chwiłi po- 
sterunkowy zauważył na ulicy jadącego na ro- 
werze 22-letniego Wiladysława Żaka, który miał 
zabroniony pobyt w Krakowie, Posterunkowy 
sohwytał niefortunnego rowerzystę, przyczem Q- 
kazało się, że jechał on na rowerze skradzionym: 
p. Plucie. 

KRADZIEŻ KOSZTOWNEGO FUTRA W RE- 
DAKCJI. Dr. Wilhelm Berkelnammer, naczelny 
redaktor „Nowego Dziennika” zawiadomił policję, 
że z niezamkniętego biura w redakcji skradziono 
mu futro, wartości 3.000 złotych. P. Berkelham* 
mer za odnalezienie futra przeznacza 300 złotych | 
nagrody, 4 

KRADZIEŻ 100 DOLARÓW. Presowi Bernar- 
dowi, urzędn. prywatnemu skradziono wozoraj w 
południe w gmachu miejskiej Kasy Oszczędnaścł 
przy ul. Szpitalnej w czasie, gdy stał przy okienku, 
baniknot 100-dolarowy ameryk. z książeczki, którą 
trzymał w ręce. | 

KRADZIEŻ ŁÓŻKA, Mieczysławowi Sternfeldo- 
wi, kupoowi, zamieszkałemu przy ul. Legjonów 22," 
skradziono tóżko z podwórza wartości 60 zł. 


TEATRY | KONCERTY 
Z TEATRU MIEJSKIEGO 1M. J. SŁOWACKIE 
Dziś nowość paryska „Mistigri” M. Acharda na przed: 
stawienin po cenach zniżonych, paczem na kilka dm 
zejdzie z repertuaru, Jutro premiera, a zarazem Jedyne 
wieczorne przedstawienie bajk] dla dzieci „Odnalezla- 
ne Serce", która ze względu na naymlodszych widzów 
dana będzie wyjątkowo o godzinie 7 wieczorem, u na- | 
stępnie od soboty i niedzieli ukazywać stę będzie tylko 
na przedstawieniach popołudniowych. Premiera lak | 
następne przedstawienia dane będą po cenach zoko 
nych. Uroczy ten utwór, przerobiony z bajki nozwr gl 
skiej plsarki Barbary Ring przez J, Wiśniowskiego, œ% 
najmniejszym widzom teatralnym wielość i rozmalto:: » 
wrażeń, obfitujących w sceny komiczne. Oblrta lusts- „4 
cja muzyczna | sceny taneczne dopelniają całości, w7 
której współdzialają pp.: Bednarska, Zaklicka, Nako: 
neczna, Burnatowicz, Dąbrowski, Kulakowski, Lellwa, 
Nowakowski, Staszewski, Turski, Wroński i jani pod 
kierunkiem reżyserskim p. J. Karbowskiego. W sobote 
premiera sztuki Jana Adolia Hertza „Młody las", która 
w ostatnich czasach cieszyła się w szeregu teatrów 
polskich niebywałem powodzeniem, a w Warszawie ' 
przekroczyła 180 przedstawień, W sztuce tej, przygo» 
towywanej przez reżysera W. Nowakowskiego, wystę- 
puje niemal cały zespół męski oraz p. Leon Wyrwicz 
w roll najzupelnie] odblegającej od znanych dotąd krea- 
cyl jego. 
*OZEF TURCZYNŃSKI, znakamiiy pianista, wystąpi 
z koncertem dziś we czwartek w sall Bolofiskiego, 
W programie: Bach-Busoni, Beethoven, Schuman 1 


Un, 

SR SARI, najstynalejsza śpiewaczka koloraturowa 
doby współczesnej, po sukcesach w Szwecji, Norweg)! 
i Czechoslowacii wystąpi przy udzlale orkiestry opery 
krakowskiej z jedynym koncertem w niedziele 6 bm. 
w Starym Teatrze. 

PAŁLUCCA, słyńna tancerka, niezrówaana mistrzyni 
Interpretacji nowoczesnych poematów tanecznych, wy- SB 
stapi we wtorek B bm. w Starym Teatrze. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 
AKADEMJA KU CZCI ŚP. ALEKSANDRA SKRZYŃ. 
SKIEGO. Akademicki Związek Pacylistów urządza w 
niedzielę 6 bm. w auli Umiwersyłetu Jagiellońskiego SB 
uroczystą akademię ku uezczeniu pamięci śp. Aleksan- 
dra Skrzyńskiego. Akademię zagai prof, dr. Stanisław 
Estreicher, poczem nastąpią przemówienia reprezen- 
łantów młodzieży. Początek o godzinie 12 w południe. 


Z boisk 

ZDERZENIE POCIĄGÓW W ZĄBKOWI- 
CACH. We wtorek u godz. 2 w nocy pociąg idący 
z Łazów do Sosnowca przejechał pod Ząabkowi- 
i sygnał i wjechał ma pociąg towarowy na 
i w Ząbkowicach. Skulkiem zderzenia 4 wa- 
ony pociągu lowarowego ulegly rozbiciu, dwaj 
unkejonasjusze kolejowi iągu idącego z Ła- 
zów odmiesti ciężkie rany. Przerwa w ruchu trwa- 
la około dwie godzimy, wskulek czego pociągi z 
Warszawy do Katowic i z Warszawy do Krako- 
wa uległy apóźnieniiy. 


„WYBUCJI W KOPALNI NAFTY. W niedzielę 
wieczoram wydarzyła się w Schodmicy koło Bo- 


ię z ogniem. Rezirwuar został kompletnie zn1- 
y, a siła eksplozji byl tak siraszna, iż jeden 
robotników Plaskowniak rozszarpany został w 
rzępy. Sc zk lułów, pozbawiony koń- 
Fzyn, znaleziono w odległości 80 m. od miejsca 


MILJONOWE NADUŻYCIA W DĄBROWIE 
ORNICZEJ. W jednym z większych zakładów 
zemysłowych w Dąbrowie Gómiczej wykryto 
pibrzysnie nadużycia, Zaklad oparty jest ra ka- 
þitale francuskim, przybyła więc specjalna komi- 
ja z Paryża, klóra nadużycia te stwierdziła. Wi- 
jowajcą jest jeden z wyższych urzędników przed- 
iębiorstwa, Francuz, Który został zwolniony i o- 
uścił już Polskę. Nadużycia sięgają sumy 3 mi- 
jonów franków. 

TRZĘSIENIE ZIEMI NA ŚLĄSKU. W kilku- 
aslu miejscowościach śląskiego zaglębia węglo- 
ego odczulo w nocy z 29 na 30 listopada silne 
yslrząsy podziemne, trwające około minuty, — 
/ wielu domach zarysowały się ściany, zakoły- 
ały się meble, pospadały ze ściau zegary i ohra- 
, otwierały się zamknięte drzwi i okna, wywo- 
hjąc przerażenie mieszkańców. Wstrząs ten nie 
syrządził jednak szkód. Zjawisko powiarzało się 
ilkakrotnie w pewnych odsiępach czasu. Spowo- 
waly je tektoniczne ruchy w łonie ziemi, będą- 
nasiępstwem wielowiekowej pracy kopalnianej 
u calym lerenie. 

KRWAWA WALKA Z BANDYTĄ NA ULI- 
ACH WARSZAWY. Głośny był przed kilku laty 
zuchwałych napadów bandyckich Wiktor Zie- 
ski, zwany „postrachem Woli", który był nie- 
jchwylny i wreszcie ujęty został w jednej z kry- 
pwek i zabity. Po „Wiktonku* — jak go nazy- 
uno w środowisku przesiępczem — pozostało 
ilka band, które usiłowały naśladować herszta, 
pcz lo im się nie udawało, gdyż wkrótce zostaly 
likwidowane przez policję a ich prowodyrzy za- 
hknięci na długie lata w więzieniu. Godzi się 
aczyć, iż Zielińscy, spokrewnieni z niebez- 
ecanym zbirem Wikłorkiem, wszyscy rekrutu- 
lvy się z mętów i szumowin społecznych, dzielą 
þe na dwie partje: „Zielińskich wolskich" (z Wo- 
|) i „Zielińskich mokotowskich* (z Mokotowa). 
i ostatni mają swą „meling“ w domu Belgij- 
ka 11, gdzie ukrywał się przez dłuższy czas kre- 
niak ich — złodziej recydywista, nocny „łipkarz” 
 30-Ictni Hilary Kołakowski. Warszawski urząd 
Jedczy, chcąc wytropić opryszka tego, rozdał fo- 
paratje jego wszyslkim wywiadowcom, polecając 
roztoczyć jang obserwację nad Kołakow- 
im. Dnia 18 listopada około godz. 4 papol. przy 
þicgu ul. Koszykowej i Mokotowskiej, przecho- 
acy podówczas wywiadawca Jefim Pironer, zau- 
jażył trójkę opryszków: Bejnarla, Jaskicrskic- 
p i wyrnykającego się stale z rąk policji Koła- 
owskicgo. Prowadzili oni jakąś ożywioną roz- 
jiowę. Nagle na widok wywiadowcy rozbiegli 
fe. przyczem K. pobiegł w stronę ul. Marszal- 
powskiej, Policjant pogoni} za Kołakowskim, za- 
lzymał go i wprowadził do jednej z bram. Wów- 
pas drab sięgnął po rewolwer i strzelił do Piro- 


je się, pędził przed siebic, wreszcie, korzystając 
wzmożonego ruchu ulicznego, skrył się za ja- 
jm4 samochodem, poczem wskoczył do tramwa- 
i znikł. We wtorek w godzinach rannych jadą- 
tramwajem wywiadowca Podlaski na rogu 
akowskiego Przedmieścia i Trębackiej zauwa- 
przechodzącego ulicą Kołakowskiego. Wywia- 

a wyskoczył w biegu i zbliżywszy się do 
pryszka, chciał go zatrzymać. W tej chwali zbój 
yjał z ukrycia broń i strzelił da Podlaskiego. 
en cofnął się a równocześnie wytrącił bandycie 
ewołwer i rękojeścią tego uderzył go w głowę. 
bezwładniony drab nie próbował uciekać i pod 
Akortą nadbieglych palicjantów udał się do urzę- 
śledczego. Gdy eskontujący wraz z opryszkiem 
eszli w ul. Daniłowiczowską, Kołakowski nagłe 
tyrwał się i począł uciekać. Ponieważ na wez- 
jamie policjantów nie zatrzymał się, wywiadow- 


p rękę. Rannego ujęto. 


AGISTRAT I URZĄD SKARBOWY ZABRA- 
|Y MI WSZYSTKO CO MIAŁEM”. Onegdaj wie- 
orem w Warszawie, do zakładu kapielowego i 
hźni „Diana“ przy ul. Chmielnej 13 przyszedł 
plis mężczyzma, lat około 60 i zajął wannę w 
okoju Nr. 3 na I piętrze. Około godz. 19 w nu- 
erze rozległ się wystrzał rewalwerowy. Gdy nu- 
herowy Oleszczuk otworzył drzwi, ujrzał na ko- 
e owego starca, leżącego w uhraniu (po ką- 


SAMOBÓJSTWO 60-LETNIEGO STARCA. = 


Podlaski dał strzał do uciekającego, raniąc go 
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pieli). Z rany na prawej skroni sączyła się krew, 
obok leżał rewolwer. Lekarz slwiendził śmierć. 
W kieszeni ubrania samobójcy znaleziono 1 zł. 
22 gr. i list treści nasiępującej: „Proszę bardzo 
tak policji jak i prasy nie szukać krewnych ani 
przyjaciół moich. Pogrzebem może zająć się szpi- 
tal, gdyż mogistrał i urząd skarbowy zabrali mi 
wszystko co miałem”. 

ŻOŁNIERZ SKAZANY NA ŚMIERĆ ZA SZPIE- 
GOSTWO NA RZECZ NIEMIEC. We wiorek w 
sądzie wojskowym w Poznaniu odbyla się tajna 
razprawa przeciwko strzelcowi Klamke Franci- 
szkowi Brunonowi z 68 pp.. oskarżonemu o szpie- 
gostwa na rzecz Niemiec. O godz. 11 przedpołu- 
dniem sąd na posiedzeniu jawnem ogłosił wy- 
rok, skazujący oskarżonego Klamkego na karę 
śmierci przez rozsirzelanie, W uzasadnieniu wy- 
raku kierujący rozprawą mjr. dr. Wałęga pod- 
niósł, że Kiamke ścił się udowodnionega 
szpiegostwa na rzecz Niemiec, nawiązując kontakt 
z urzędnikiem wywiadu niemieckiego, któremu 
zdradził szczegóły stanu liczełmego i uzbrojenie 
jednosiek wojskowych oraz przesłał dokumenty, 
dotyczące obrony państwa w celach zysku pie- 
miężnego. Przestępstwa te udowodnione zostaly za- 
pomocą zeznań świadków i rzeczozmawców oraz 
dokumentów i fotogralij, W toku dochodzeń o- 
skarżony przyznał się do zarzucanego mu prze- 
siępsiwa Obrońca zasądzonego zwrócił się do 
prezydenta Rzplitej o łaskę. P. prezydent nie sko- 
rzystał z przysługującego mau prawa ułaskawie- 
nia. Wyrok zosiał wykonany o godz. 16 na Wa- 
rowni 8. 


TRAGEDJA REEMIGRANTÓW NA GRANICY. 

W ub. wtorek w pałudnie funkcjonarjusz straży 

granicznej w Braszczoku (pow. Lubłiniecki) w 

odległości 600 m. od gramicy zauważył trzech o- 
sobników, powracających z Niemiec na rowerach 
do Polski. Gdy ci nie zatrzymali się na zawo- 
| łanie, strażnik strzelił do nich kilkakrotnie, zabi- 
jająęc na miejscu Morczaka z Gołkowice (pow. 
Piotrków) i raniąc ciężko Madejcznka z Gołkowice, 
którego odstawiono do szpitala w Lublińcu, Do- 
chodzenia wykazały, że Morczak i Madejezuk, by- 
li zatrudnieni w Niemczech jako robotnicy sezo- 
nowi, a obecnie po ukończonej pracy wracali do 
kraju przez zieloną granicę. 

WSZECHPOLSKA WYSTAWA DROBIU, GO- 
ŁĘBI I KRÓLIKÓW W TORUNIU odbędzie się 
w czasie od 5 do 8 grudnia (włącznie) w hali wy- 
stawowej w parku abok cegi przy ul. Bydgo- 
skiej. Zgłoszono pokaźną ilość drobiu, gołębi i 
królików z wszystkich województw Polski, jak 
również wylęganki (zagraniczne i krajowe), wzo- 
ry kurników i inne przyrządy i urządzenia po- 
Irzebne w nowocześnie prowadzonej hodowli oraz 
wykresy, dame statystyczne itp. Otwarcie Wysta- 
wy nastąpi w sobołę 5 grudnia o godz. 11 przed- 
południem Zwiedzający wystawę korzysiają z 
50% zmiżki kolejowej w drodze powrotnej da 
miejsca zamieszkania. 

ARESZTOWANIE SZPIEGA. W Toruniu are- 
sztowany został obywatel niemiecki Otton Kasse, 
przebywający w Palsce nielegalnie. Kasse, wysie- 
dlony niedawno z Rosji, podejrzany jest o pozo- 
stawanie na usługach obcego mocarstwa, 


Były prezydent Banku Rzeszy dr Schacht 
zginął w katastrofie samochodowej 


Berlin, 2 grudnia. Koło Waren w Meklenburgu 
wydarzyła się dziś katastrofa samochodowa, kló- 
rej ofiarą padł były prezydent Banku Rzeszy dr. 
Schacht. Auto jego, w którem jechał także syn 
Schachta i szofer, ześlizgnęło się na szosie pokry- 


į tej lodem i strzaskało się o przydrożne drzewo. 
Syn jego i szofer wyszli bez szwanku, natomiast 
dr. Schachi odniósł tak ciężkie ramy, że w stanie 
beznadziejnym przewieziony został da szpilala w 
Waren, 


TELEGRAMY 


HUGENBERG PRZEWODNICZĄCYM 
NACJONALISTÓW 
Berlin, 2 grudnia. Na dzisiejszem zebraniu par- 
tji marodowo-niemicckiej dolychczasowy przy- 
wódca dr, Hugenberg ponownie zostal wybrany 
przewodniczącym tej partji. 
REFORMA WYBORCZA WE FRANCJI 
Paryż., 2 grudnia. Komisja prawnicza Izby fran- 
cuskiej przyjęła 23 głosami przeciw 5 projela 
ustawy, znoszący drugie glosowanie w wyborach 
do lzby. W razie gdyby uchwała ta siala się usta- 
wą, byłyby we Framcji zniesione wybory ściślej- 
sze a każdy z kandydatów otrzymałby już man- 
dat w pierwszem glosowaniu, jeśliby zdobył 40 
procent głosów oddanych, przy udziale najmniej 
25 procent uprawnionych do glosowania w danym 
okręgu wyborczym. 
ROKOWANIA FRANCUSKO - ANGIELSKIE 
DLA UNIKNIĘCIA WOJNY CELNEJ 
Paryż; 2 grudnia. Wedle dzienników paryskich, 
w mastępsiwie porozumienia między Francją a 
Anglją w następny poniedzialek mają się rozpo- 
cząć w Londynie rokowania irancusko-angiel- 
skie, których zadaniem będzie nowe uregułowanie 
stosunków handlowych między obydwoma pań- 
stwami i usunięcie Wudności, jakie powstały w 
następstwie angielskiej polityki celnej, 
BURZA NA MORZU CZARNEM 
Bukareszł, 2 grudnia. Na morzu Czarnem sza- 
leje od 2 dni gwałtowna burza śnieżna, klóra że- 
gludze wyrządziła znaczne straly. Dotąd zanolo- 
wano dwa wypadki zatonięcia okręlów wraz z za- 
łogą. Co chwilę olrzymują rumuńskie s 
djotełegraficzne sygnały „SOS“ pochodz. 
okrętów znajdujących się w niebezpieczeństwie. 
Z powodu silnie wzburzonego morza zamnarł wszel 
ki ruch olręlów pasażerskich. 
GANDHI GROZI ANGLJI ZERWANIEM 
STOSUNKÓW 
Londyn, 2 grudnia. Przywódca ruchu narodo- 
wego w Indjach Gandhi oświadczył wobec dzien- 
nikarzy au ich pełnomocnictwa, jakich 
ry! gubernatorowi prox 
.w żadnym wypadku nie 
pogodzić z wyrażonem przez Anglję 
nadania Indjom samodzielności. Jeśli rząd bry- 
tyjski nie złagodzi swych zarządzeń, wówczes mo- 
Że nadejść chwila, że naród indyjski zerwie z 
władzami angiciskiemi wszelki koniaki. Gandhi 
zamierza w sobole odjechać z powrotem do Indyj. 


: . s 
Decyzja Rady Ligi 
. + 

w zatargu mandżurskim 

JESZCZE NIEMA ZGODY JAPONJI I CHIN 

Paryz, 2 grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rada Ligi narodów jednogłośnie aprobowała pro- 
jekt uchwały opracowany przez komitet redak- 
cyjny Rady w sprawie koniliktu chińsko- japoń- 
skiego. Projekt wraz z komentarzami do uchwa- 
ły wręczęny został przedsiawicielom Chin i Ja- 
pomji, w formie 2 dokumentów, którzy natych- 
miast przesłali je swym rządom do zatwierdzenia. 
Delegatowi Chin udało się przeforsować, że do 
uchwały Rady dołączona została klauzula posta- 
nawiająca, że komisja mająca być wysłana do 
Chin zaraz po przybyciu na miejsce musi stwier- 
dzić, czy przywrócone zostały normalne slosunki 
między rządami chińskim i japońskim. Poza tem, 
w razie gdyby do lego czasu nie nastąpiła całko- 
wita ewakuacja wojsk japońskich z Mandźurji, 
komisja miałaby Radzie Ligi przesłać sprawoz- 
danie, na podstawie którego przewodniczący Ra- 
dy mógłby zwołać sesję nadzwyczajną. Również 
na wniosek Chin Rada Ligi będzie się zajmowa- 
la konfliktem mandżurskim aż do czasu zupełnej 
likwidacji zalargu, Komisja ankietowa Ligi zosta- 
la powiększona do 5 członków, po jednym dele- 
gacie z Francji, Anglj, Ameryki, Holandji i 
Włoch. Przydzielonych do niej ma być po jednym 
ckspercie japońskim i chińskim. W komentarzu 
do projektu uchwały Rada Ligi zajmuje stano- 
wisko z 30 września hr. i oświadcza, że ewakua- 
cja zajętych terenów chińskich ma nasląpić w 
możliwie najkrótszym terminie. Dalej stwierdza 
Rada, że zaiarg chińsko- japoński jest wydarze- 
niem odosobnionem a zatem uchwały dolyczące 
likwidacji konfliktu nie mogą być uważane za 
precedens, na który moglyby się powoływać póź- 
niej inne państwa. Po nadejściu odpowiedzi z To- 
kio i Nankinu Rada Ligi odbędzie posiedzenie 
| jawne, na klórem powzięta zosłanie ostateczna 
uchwała. Pozałem nie została jeszcze załalwiona 
kwesija stawiana przez Japonję, dotycząca środ- 
ków policyjnych przeciw bandytyzmowi w Man- 


dzurii. 
ZAGINĘLI CZY NIE? 

Londyn, 2 grudnia. Nadeszly tu pogłoski o zagi- 
sięciu obserwatorów neulralnych, bawiących w 
w celu obserwowania akcji wojskowej 
w Mandżurji w związku z konfliktem chińsko- 
japońskim. Wedle oficjalnych doniesień z Muk- 
denu wszelkie na ten lemat pogłoski nie odpo- 
wiadają prawdzie. 
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Proces brzeski 


0 „CZARNEJ BROSZURZE“ VANDERVELDEGO 


TRZYDZIESTY TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY 
(1 etejonem od korespondenta „Naprzodt” ) 


Warszawa, 2 grudnia. 
Na dzisiejszej rozprawie zeznawał 


posei Kazimierz Uzapiński 


Adw. Berenson: Czy zna pan broszurę Vander- 
veldego? 

Czapliński: Znam, jest to właściwie przedruk 
interpelacji PPG, złożonej przezemnie w Sejmie, 
w Sprawie Brześcia. Broszura ta jest zaopatrzona 
we wstęp pióra Vanderveldego. 

Adw. Berenson: Czy wstęp jest skierowany 
przeciw państwu i narodowi polskiemu, czy prze- 
ciw rządowi? 

Czapiński: Nie znam żadnych wystąpień Vane 
ślerveldego, które byłyby wrogie dla Polski. — 
Wstęp zawiera tylko protest przeciw stosunkom. 
kłóre w Polsce istnieją. Inne wystąpienia, nawet 
ze strony prasy prawicowej we Francji, są nieraz 
ostrzejsze niż ten wstęp. 

Adw. Berenson: Czy treść broszury uważa pan 
za szkodłiwą dla interesów państwa? 

Czapiński: Nie mozę jej uznać za szkodliwą. Za- 
wiera ona przedruk interpelacji poprzednio już 0- 
gloszone|. Przeciwnie, oznacza ona, że w Polsce 
nie brak czynników demokratycznych. występu- 
jących przeciw metodom tego rodzaju. Lepiej jest, 
że zagranica widzi, że w Polsce są stronnictwa 
walczące o demokrację niż gdyby widziała tylko 
p. Pilsudskiego i Brześć, 

Adw. Rerenson: O jakiej prasie pan mówi, któ 
ra zabierała glos w sprawie Brześcia? 

Czapiński przypomina swoje wystąpienie na sej- 
mawej komisji spraw zagranicznych, dalej przy- 
pomina książkę prot. Barthelemy'ego | zaznacza, 
że „Journal des Debats“, nastawiony prawicowo, 
bardzo dla Polski przyjaźnie uspasobiony, wielo” 
krotme poruszał sprawę Brześcia, Świadek przy- 
łacza daty ı cytaty z lego pisma. Niektóre usiępy 
są bardzo astre, nienadające się nawet do powtó- 
rzenia. Dalej zamieszczały bardzo astre artykuły 
„Populaire” i „Depeche de Toulouse". Między itt- 
nem świadek cytuje ustęp z ostatniego pisma, 
który brzmi: „Niech Polska nie zapOm!na, że pro- 
ces hrzeski ma bardzo poważne echa zagranicą. 
Francja uczyniła wszystko, aby dopomóc Polsce 
do odzyskania niepodległości, ale nie po to, żeby 
Polska z pod jednej kliki ciemięzców wpadła pod 
SZARA — Świadek dalej przypomina, 
że „Le Temps" podał skonfiskowany u nas ustęp 
z zeznań generała Kukiela. 

Adw. BerensOn: Czy pan znalazł gdzie głosy 
prasy czy opinii europejskiej, któreby aprobowa* 
ly Brześć? 

Czapliński: Takich rzeczy nie znalazłem. Dałel 
świadek charakieryzuje taktykę wystąpień ma- 
sowych, taktyka ta jest chlebem codziennym stron 
nletw socjalistycznych na zac zie. W Wiedniu 
maniiestewało pół miliona socjalistów pod hasłem 
obrony republiki. Było to ostrzeżenie pod adresem 
Heimwehry. Dalej świadek mówi o działalności 
posłów PPS zagranicą, cytując znane fakta z dzia 
lalności posła Liebermana w sprawie Górnego 
Śląska w Paryżu, Londynie itd. 

Adw, Czernicki: Czy Najwyższa Izba kontrołi 
może teraz swobodnie działać? 

Czapiński: Uważam, że nie. Jest ona zmilitary- 
zowana. Prezes jej gen. Krzemiński jest wojsko- 
wym i musi być posłuszny swej zwierzchniej wła- 
dzy. Wątpię, aby dziś instytucja ta mogla nor- 
malnie funkcjonować. 

Adw. Czernicki: Czy prawo Sejmu do kontrafi 
jest należycie honorowane? 

Czapiński: Uważam, że nie. 

Na pytanie posla Ciołkosza Świadek podaje. że 
partje socialistyczne zawsze stały na stanowisku 
legalizmu demokratycznego. Bardzo dobitnie to się 
zaznacza w okresie faszyzmu i komunizmu. Zbroj- 
ne organizacje socialistyczne są w Wiedniu, gdzie 
Sochutzbund ma na celu obronę prawnego ustroju 
przed kojówkami faszystowskiemi 

JAK WYGLĄDA WOLNOŚĆ ZGROMADZEŃ 

Pos. Czapiński mówi o ustawie a zgromadze- 
niach i stwierdza, że w dzisiejszych warunkach 
w Polsce w gruncie rzeczy niema wolności zgro- 
meczeń, nawet dla posłów. Świadek cytuje szereg 


| w okregu nowotarskim było tak, że podczas wy- 


borów „1“ konfiskowano. kandydatów aresztowa- 
no jako szmuglerów. Podobne rzeczy działy się 
w  Myślenickiem. Przy rezultatach glosowania 
świadek ujawnił, że w okręgowej komisji stwier- 
dzono blisko 10 tysięcy nieważnych „7. gdyż na 
numerkach były stemple z nazwiskiem kandydata. 
Co dziwniejsze, że w komisjach obwodowych ta- 
kich kartek nie było. Stały się jakieś „dziwy”, co 
spowodowała utratę jednego mandatu, 

Pos. Ciołkosz: Czy istnieje u nas związek mię- 
dzy tym systemom wyborczym a osadzeniem nas 
w Brześciu? 

Czapliński: Uważam, że istnieje. To jest system 
teroru stosowany wobec każdego choćby domnie- 
manego „siódemkowicza”. 

Świadek przytacza kilka faktów. które wywo- 
lują na sali kałosalną wesołość. Już po wyborach 
przyiechalem do Jordanowa na zgromadzenie. Na 
zgromadzenie mie pozwolono. Na kolei czekała inż 
na mmie eskorta połicyjna. Poszedłem do domu 
jednego z towarzyszów, piłiśmy tam mleko. Poli- 
cjant szedł za mną. Rozmawialiśmy z gospoda- 
rzem, policjant przysłuchiwał się w tymsamym 
pokoju, Usunętiśmy się do drugiego pokoju i drzwi 
zamkneęliśmy. Policjant wyszedł na dwór i słuchał 
przez otwarte okno, dorzucając swe uwagi. (Głos 
z ławy obrońców: Może chciał napić sę mleka? 
Huczna wesołość). Kiedy radziłem gospodarzowi, 
żeby sprawę o niezapłacenie jakiejś należytości 
skierował do sądu, w oknie ukazała się głowa Do- 
lieanta, który powiedział: „Panie pośle, czy nie 
lepiej dać na posterunek? My to lepiej załatwi 
my.“ (Ogólne Śmiechy). Tego rodzaju metody pod- 
wążają zaufanie i wiarę ludzi w Polskę. 

Szereg pytań zadaje prok. Rauze, m. in. jakie 
czynniki informowały prasę zagraniczną, w której 
ukazały się wspomniane przez świadka artykuły. 

Czapliński: Uważam. że inspirował je przede- 
wszystkiem p. Piłsudski ze swym reżimetmn. 

Adw. Berenson: Niech pan powie, czy acencje 
zagraniczne mają w Warszawie współpracowni- 
ków? 

Czapłński: Oczy wiście 

Adw. Sterling: Czy w Warszawie są ambasa- 
dy i konsułaty, które zbierają informacje? 

Czagiński: Tak jest. 

Pos. Lieherman: Na jakich materjałach opiera 
się książka prof. Barthelemy'ego w swych roz- 
działach o Polsce? 

Czaniński: Cytowane są w całości wywiady p. 
Piłsudskiego z „Cazety Polskiej” i „Kurjera Po- 


rannego". 
Andrzej Strug 


(Tadeusz Gałecki) literat, członek Rady naczeł- 
nej PPS, b. senator. 

Adw. Benkel: Co skłoniło pana, aby z dziedziny 
literatury i sztuki przejść do czynnej polityki? 

Strug: Zawodowym politykiem nie jestem, ale 
sprawy społeczne nigdy nie były mi obce. Jako 
mlody student byłem aresztowany i zesłany. Słu- 
żyłem w leziomach i brałem udział w POW. 

IPorywała go do walki ideologia, walka z wro” 
giem z najeźdźcą, a później klęski, jakie spadły na 
państwo polskie. Te klęski wzmozły się w ostat- 
nich czasach, odczuł szereg zawodów i dramatów, 
gáy widział załamanie się ideowe ludzi, z którymi 
łączyła świadka wspóma przeszłość. Nie sposóh 
być obojętnym na to, oo Się dziś w Polsce dzieje, 
ną odbywający sie system pwałcenia zasad mo- 
ralnych. 

Adw. Benkel: W czem p. senator dopatruię się 
gwałcenia zasad moralnych? 

Sen. Strug: Nieobserwowanie i zgwałcenie pra- 
wa jest zagadnieniem moralnem. Robi się wszyst- 
ko, aby ludziom odebrać prawa obywatelskie. — 
Gdyby naród na to patrzał oboiętny, byłoby ta 
upadkiem narodu. Sen. Strug zaznacza, że doma- 
gał się bardziej stanowczego kursu, był rewolu- 
cjmistą w zmaczeniu legalnem. Kongres krakow- 
ski, w którym brał udział jako członek prezydjum. 
wydawał mu się bardzo ostrożną formą przeciw- 
działaniu temu, ©o spadło na Polskę. Sen. Strug 
oświadcza: Ponosze całkowitą odpowiedziałność 
za to, co jest przedmiotem niniejszych rozpraw. 
Właściwie powinienem siedzieć na ławie oskar- 
żonych. Jeżeli nie zasłużyłem na to, to widocznie 
ludzie. którzy robii wybór materjału na oskarżo- 
nych, uznali, że moja osoba była zbyt skromna 
jako polityka. Właściwie sala ta nie wystarczyła- 
by na pomieszczenie wszystkicii oskarżonycl. 
"Właściwie każdy świadek obrony jest oskarżony. 
a jednocześnie każdy świadek obrony jest bic- 
glym. dającym opinie o obecnych stosunkach w 


aktów, w. szczególności z okręgów wiejskich. Np. ; Polsce. 


OSKARŻENI JUŻ ZOSTALI UKARANI 
Sen. Strug mówi dalej: Gdy patrzę na tych In 
dzi siedzących na tej jawie oskarżonych wiem, żĄ 
cala ława ta byla ukarana w sposób straszliwy I 
zadaję sobie pytanie, o czem mówać. Ale o tem, 00 
oskarżeni przeszli mówić nie wolno, my jedna 
wszyscy i lak wiemy o tem, jak to było, wiemy) 
że ci iudzie zostali ukarani, zanim padło jakiekoł 
wiek pytanie sędziego śledczego. 

Przew.: To nie wchodzi w zakres sprawy. 

Adw. Berensty; Czy pisal pan coś o areszto 
waniu posłów? 

Sen. Strug: Są takie momeniy, w których m 
można milczeć. Choć nie jestem publicystą, gd 
dowiedziałem się prawdy, napisałem 2 grudni 
artykuł. Skoniiskowano go. 

4 grudnia twierdziłem, że siery rządowe me cho 
żeby było wiadome, co to się stalo, ale że prawdy 
stłumić się me da. | ten artykuł skonfiskowano 
Myślałem, czy niema sposobu, żeby glos człowie 
ka rozszedł się. Zamierzałem z pominięciem cen 
zora odezwać się. 

O tem w interpelacji sejmowej powiedziano pra 
wdę, ale to ujawnienie, że niema sprawiedliwości 
prowadzi w duszę społeczeństwa gorycz, którą 
zmienia się w nienawiść. 

Adw. Berensm: W rezolucji krakowskiej jest p 
wiedziane, że prezydent nie korzysta ze sw; 
uprawnień, 

Sen. Strug: Tak to było trzeba powiedzieć. Zo) 
stała powiedziana prawda i tylko prawda. Przyj 
pomnię, że w liście senatora Limanowskiego był 
powiedziane również o niekorzystaniu z upraw 
nień i oddaniu wszelkiej władzy osobie faktycznij 
w Polsce rządzącej. 

Adw. Berenson: Pan był w komisji senackiej 
gdy Piłsudski mówił o wesołych budżetach? 


dyktatura? 

Sen. Strug: Mógłbym rzucić a tę salę sensacji 
bo ja wiele rzeczy wiem. Ci, co dziś rządzą, ti 
moi przyjaciele. Przyjacielem moim był i Piłsuć 
ski, — Teraz jakieś faium clągme dyktaturę 
me0k, a z nią całą Połskę. U nas dyklatura star 
się dowieść, że prawo niby jest. We Włoszet! 
jest dyktatura, ale wszyscy o tem wiedzą. To je 
jasne. 

Rolę obywatela scharakteryzowano w Sejmi 
w ten sposób: 


PŁACIĆ PODATKI I SIEDZIEĆ W WIEZIENTŲ 


Policja, którą obywatel chce szanować, która p 
winna strzec obywatela i budzić w nim uszana 
wanie, budzi w nim zastrzeżenia, gdy się obojętni 
przypatruje nadużyciom. Obywatel, który patrz 
na policjanta, myśk o jednem: „Boże uchowaj dki 
stać się w takie ręce". Więc musimy to nazwą 
„dyktaturą wstydliwą”. Niestety to samo dzieje si 
i w wojsku, choć znam ludzi tak samo z poid 
jak i z wojska, którzy te praktyki uważają 
hańbe, którzy się rumienią na myśl, że Koste 
Biecnacki Byli: 2 2 «<a PE 

W tem miejscu przewodniczący zwraca uwag 
że świadek odbiega od tematu. 

Adw. Benkiel: Czy zna pan Kostka Bie 
go? 

Sen. Strug: Nigdy go nie znałem, nigdy mn r 
nie podałem. W legionach należał do ludzi odmie 
nej psychologii. Mówiono, że jest psychopatą. 
kazało się, że mói pogląd był uzasadmony. I 
dziwiłem Się, że laki człowiek trafił do Brześci 

Gtos z ławy oskarżonych: Właściwy człow 
na właściwem m!ejscu. 

Adw. Szumański: Czy Świadek brał udział 
zjeździe demokratycznego odłamu lezjonistów?) 

Sen. Strug: Zjawiło się wtedy sześćdziesięc 
kilku ludzi, Chcieliśmy dać znak życia, ale mog 
przybyć więcej. Chcieliśmy jednak oszczędzić ni 
potrzehnych dramatów. >; 

Adw. Benklel: Czy obecni politycy byli ofice 
mi czynnymi w leglonach? 

Sen. Strug: Są tam różni. Są i facy, którzy br 
udział w bojach, którzy pracowali w wywiady 
Wszystkich ogarnia jednak w tej chhwih led! 
psychoza: ślepe hezwzględne posłuszeństwo. SI 
szałem przez radjo oświadczenie bylego mini 
Składkowskiego, który mówił: „Wszystko jed! 
kto jestem, mogę zostać generalem, żołnierzej 
strażakiem. dokąd iest marszalek Piłsudski". 
ten sposób zatraca się możność rozwoju intelef 
tualnego. wpifwadza sle żShwersk'e posłutać, 
- stwo do spraw gospodarczych, poczucie, że wsz; 
stkiemu można dać rady, to ślepe posłuszeństy 
dla jednej osoby. Na wypadek śmierci tej jedy 
osoby następstwa przedstawiają sie groźnie i d 
tych ludzi, związanych n.*mi tylko z tą ośo! 
jak również i dla państwa. 


Świadek Antoni Rubinstein między in. stwier- 
pa. że w roku 1926 robotnicy otrzymywali broń 
a wzięcią udziały w przewrocie majowym. — 
ań została zwróconą do arsenału 36 pułku pie- 
hoty. 
Świadek Tataj, rzemieślnik, przewodniczący oT- 
hnizacji miejscowej PPS w Łowiczu, opowiada 
nadużyciach pollcii w czasie kampanji wyborczej. 
plicja tolerowała napady na lokale stronnictw o- 
bzycyinych. 
Następnie zeznaje dyrektor drukarni „Robotni- 
| Zajączkowski. Świadek stwierdza, że w dru- 
i tej mie drukowano żadnych nielegalnych 


Nastepnie zeznaje 
ŚWIADEK CHACIŃSKI, 

ły prezes klubu partamentamego chrzęścijań- 
lej demokracji: Chadecia współpracowała z con- 
olewem do chwili zawarcia paktu wyborczego 
zez pięć stronnictw. W kongresie krakowskim 
ala udzial, chociaż krakowska ChD w związku 
wypadami 1923 roku postanowiła trzymać się 
pala od manifestacji. 
W uchwale kongresu krakowskiego nie widzia- 
nic przestępczego. Kongres hył odwołaniem 
e do opinii kraju w okresie konfliktu między 
ladza wykonawazą o ustawodawczą. 
Śwładek zapytany, czy był pociągany do odpo” 
ledzialności za kongres krakowski, względnie 
$ z ChD, oświadcza, że ani On, ani nikt inny 
odpawiedziatnaści pociągnięty nie był. Zgadza 
z twierdzeniem adw. Berensona, że choć akt 
karżenia obelmuje ChD, i uważa ją za uczestni- 
kongresu, mimo to na lawie oskarżonych nie 
slada, a jedynie symbolicznie ChD jest oskar- 
pna. Dlaczego się ta stało, świadek nie umie wy- 
jmaczyć. 
(W sierpniu i wrześniu 1929 roku, grupa Kor- 
tego była niezależna. Jako taka wzięła udział 
manifestacji 14 września w Katowicach, mogła 
jalać samodzielnie. Że grupa była samodzielna. 
pwodzi tezo fakt, że dwaj członkowie ChD z 
brnego Śląska nie należeli do stronnictwa parla- 
entarnego ChD. Dopiero obecnie grupa Kortan- 
zo slanowj wspólne stronnictwo z resztą ChD. 
anowisko ChD do chwill rozpisenia wyborów, 
inaśnie do współdziałania z centrolewem nie by- 
ustalone. Dopiero, gdy rozpisano wybory, ChD 
ała, że mie może brać udziału we wspólnej 
cji wyborczej z centrolewem i wycofała się. 
janifestacja 14 września było niejako dalszym 
ksiem kongresu krakowskiego. Prawo odhywa- 
la takich zgromadzeń wypływa z naszego ustroju 
amentannego, 

BYŁY MINISTER JANKOWSKI 
Następnie zeznaje b. minister pracy Jankow- 
i, członak NPR. Świadek stwierdza, że celem 


Sw. Jankowski stwierdza, że manifestacje 14 
pześnia były zorganizowane przez pięć stron- 
tw, gdyż chadecja wysiąpila z porozumienia, 
Ri F Śląsku wzięła udział w manifestacji 
UKŁAD WYBORCZY STRONNICTW 
CENTROLEWU 
Sw. Jankowski slwierdza, że 9 września 1930 
ieczorcin doszedł do skulku wyborczy pięciu 
fomniolw dtmokralycznych. Ch-D nie przysią- 
ła do porozumienia wyborczego, gdyż nie u- 
ględniono szeregu jej postulatów. Kilka godzin 
zawarciu układu wyborczego ARESZTOWANO 
dry POSŁÓW I WYWIEZIONO DO BRZE- 
jów. Jankowski zeznaje, że służył w 1. bryga- 
e legionów i z polecenia Piłsudskiego wycofał 
p z wojska i zajął się czynną polityką. Świa- 
był jednym z tych ministrów, którego pod- 
widnieje pod uslawą konstytucyjną. Uważał 
rzecz słuszną w r. 1926 w maju sianąć w obra- 
prawa i konstytucji. Jankowski opisuje prze- 
pg prac konslylucyjnych w poprzednim sejmie, 
jzyczem daje szereg przykładów stwierdzają- 
, że zagadnienie konstytucyjne było przez 
onniciwa rządowe i rząd trakłowane w spo- 
b nieszczery. 
SPRAWA NAJŚCIA OFICERÓW NA SEJM 
a pytanie adw, Ujazdowskiego św. Jankowski 
Wierdza, że najśnie oficerów na sejm 31 paź- 
iermika 1929 r. wywołało naturalny odruch pro- 
lv w spoloczeńsl wie. W Grudziądzu miejscowe 
ganizacje NPR, Piasta, Ch-D i stronnictwa na- 
owego żywiołowo wydały odezwę, w której 
więrdza ją, że najście oficerów na sejm jest pró- 
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bą zbrojnej demonsiracji celem wywarcia presji 
na sejm. Odezwa mówi, że rząd zamierza prze- 
prowadzić walkę z narodem drogą przemocy i 
gwaliu. 

św. Jankowski w r. 1921 ustąpił z rządu, sby 
wziąć udzial w powstaniu górnośląskiem. 

ŚW. POSEŁ CHADZYŃSKI, 

Następnie zeznaje poseł Chądzyński (NPR). 
b. GE kolei w rządzie Wiłosa, obalonym w 
maju 1928 r. Świadek przypomina genezę powsla- 
nia Centrolewu i zaznacza, że stronnictwa lewicy 
i środka nie wzięły udziału w konferencji zorga- 
nizowanej przez Świtalskiego. wiedząc o tem, że 
pędzie na tej naradzie marsz. Piłsudski i nie ma- 
jąc gwaranoji, że nie nasląpi obelżywe przyjęcie. 

Porozumienie stronnictw lewicy i środka mia- 
ło na celu UBRONĘ PRAWA I PRAWORZĄD- 
NOŚCI. Świadek przypomina rozmowę swoją Z 
prezydentem Rzplitej z 12 grudnia 1928 e. W roz- 
mowie tej świadek poinformował czydenta, że 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU NADUŻYTO STANOWI- 


m 


SKA PREZYDENTA w len sposób, że dana mu 
do podpisu dekre! rozwiązujący sejm śląski, po- 
czem wbrew ustawie konstylucyjnej śląskiej wy- 
borów nie rozpisano. Świadek zaznaczył przylem, 
że iaki stan rzeczy podważa aułonomję Górnego 


| Sląska i ło na iak bardzo ważnym odcinku. na 


klorym prawo należy przestrzegać z wielką skru- 
pułatnością. 

Odpowiedź, jaką św. Chądzyński otrzymał od 
piczydenia Rzplitej, móglby świadek przytoczyć 
dopiero po porozumieniu się z prezydentem. 

Świadek kończy zeznania przypomnieniem słyn- 
nych wystąpień p. Sławka, faklu przekroczeń bu- 
dżelowych, podkreślając że stronnictwa lewicy i 
środka stoją na gruncie legalizmu, 

ZAŚ OBELŻYWE WYWIADY NIE 


| PRZYCZYNIAJĄ SIĘ DO WYCHOWANIA 


NARODU, LECZ OBNIŻAJĄ KULTURĘ 
POLITYCZNĄ MAS 
Rozprawę przerwano i odroczono do dnia na- 
stępnega. e 


Jaką transakcję Polska zrobiła z Francją? 


¿Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Warszawa, 2 grudnia. 
Dzisiejsze „ABC“ podaje następującą wiado- 
mmość: Na posiedzeniu komisji finansowej Izby iran 
cuskiej w dniu 27 listopada „wniesiono interpela- 
cię do ministra skarbu Flandina w sprawie pew” 
nych wydatków, poczynionych z zapasów kaso- 
wych. W spisie tych wydatków są następniące 
sumy zaawansowane państwom zagranicznym: 


Polska 216 miljonów franków, Jugosławia 265 i 
250 milionów, Węgry 354 miljonów. Sumy te po- 
zwoliły tym krajom uniknąć zachwiania się ich 
walut po katastrofie niemieckiej w lecie br. Mini- 
ster Flandin dodał, że rząd francuski zabezpieczył 
się sebkdnie w sposób techniczny, finansowy į go“ 
spodarczy. 

Do tej wiadomości „ABC“ dodaje uwagę, że na- 
leży domagać się od rządu polskiego ujawnienia 
danych przez Polskę gwarancyj. 


a) 


ROZMAITOŚCI 


+ 
PANCERZ KAMIENNY POD SKÓRĄ CZŁO- 
WIEKA, Mało klo wie o tem, że istnieje choro- 
ba, która ofiarę swą pokrywa kamiennym pan- 
cerzem. Nieszczęśliwi chorzy, dolknięci tą okrap- 
ną chorobą, cierpią na skamieniał tkanki pod- 
skórnej, która powoli chejinuje wszyslkie musku- 
ły i skazuje je na absolbiny bezwład Wobec 
choroby iej nazwanej przez lekarz,  ałlinosis 
progresiva el regresi była dolych 
cyna bezsilna. Przyczyn jej nie potrafi ona rów- 
nież jak dotychczas wskazać. Do jednego ze szpi- 
tali auslrjackich w Friedrichsham przywieziono 
niedawno 16-letniego chłopca dotkniętego ta cho- 
zobą. Pod skórą nieszczęśliwego pacjenta utwo- 
rzyla się skamieniala warstwa, przybierająca roz- 
miary całego ciała. Pod skórą, na piecach, na gło- 
wie i w pachwinach poiworzyła się prawdziwie 
y kamienia wapiennego. Skóra przylegała 
jaknajściślej do skamieniaiej masy, nie było mo- 
wy o jej usunięciu, lekarze nie umieli znaleść 
żadnego środka ratunkowego. Jednemu z lekarzy 
wreszcie na myśl, aby zastosować pro- 
mienie Roentgena. Skulek był poproslu nadzwy- 
czajny, po kilku naświelleniach pacjant mógł już 
poruszać nogami i rękami. Lekarze dotychczas 
nie wiedzą jednak dobrze, jaki proces zachodzi w 
organizmie chorego podczas tych zbawczych na- 
świetlań. Ogólnie przypuszczają, że promienie 
Roentgena wytwarzają w organizmie jakieś kwa- 
sy, klóre mają zdolność rozpuszczania nagroma- 
dzonych pod skórą pokładów wapna. 
ULUBIENIEC ZNAKOMITEGO SKRZYPKA NIE 
ZDAŻYŁ „POŻEGNAĆ" SIĘ Z PANEM. W Mon- 
treal w Stanach Zjednoczonych z niecierpliwością 
oczekiwano zapowiedzianego koncertu słynnego 
skrzypka Kreislera. Sala, mieszcząca kilka tysięcy 
widzów, była wysprzedana. W ostatniej chwili dy- 
rekcja koncertowa ogłosiła, że koncert się nie ad- 
będzie z powodu wyjazdu mistrza. Cale miasto 
było bardzo zdziwione | niezadowolone z tego za- 
wodu. Cóż się stało? Otóż w przeddzień koncertu 
Kre!sler otrzymał depeszę, że ulubiany jego fox 
„Rex“ dogorywa. W pół godziny potem był już 
w wagonie. Niestety, nie udało mu się zastać przy 
życiu swego ulubieńca. Gdy się o tem dowiedział 
mistrz ma stacji w Nowym Jorku, zapłakał į nie 
mógl się uspokoić przez uinższy czas. 


PARYŻ—NOWY JORK. OSOBLIWY MECZ 
SZACHISTÓW. Rozegrała się osobliwa partja 
szachistów między anzielskim klubem szachistów 
w Paryżu, a klubem szachistów Manhattan w No- 
wym Jorku. Partię, w której z każdej strony brał 
udział „kapitan“ i czterech daradców, rozegrano 
w ten sposób, że każde posunięcie przesyłano na- 
tychmiast telegraficznie bezpośrednio kablem, łą- 
czącym Paryż z Nowym Jorkiem, przyczem pū- 
slugiwano się wpówionym zgóry kluczem, wyra- 
Żalącym każdy ruch w trzech slowach o brzmieniu 
hawajskiem. Każda depesza była przez stronę 


ZRK 


przeciwną potwierdzona sygnałem OK. Partję 
wygrali, po 6 i pólgodzinnej zaciętej walce, sza- 
chiści amerykańscy, 31 posunięciami wyrażonemi 
w tyluż depeszach, z których każda, złożona z 
h słów, kosztowała 15 iranków. Gra koszta- 
ała jch zatem 466 franków. Przyjmując takic sa- 


; dioznej, 


me koszty i po drugiej stronie, ogólne koszty pat- 
tji wymosły niespelna 1000 franków za same de- 
pesze, co nawet nie wydaje się tak bardzo drogo, 
się zważy olbrzymią odległość dzielącą oba 
lądy. Podnieść należy sprawność obsługi telcgra- 
która już po 10 sekundach otrzymywała 
polwierdzenie nadanej przez siebie depeszy. 


TRAGIKOMICZNĄ FARSA W AMERYKAŃ- 
SKIM SĄDZIE. W Ameryce, w stanie New Jorsey, 
odbyla się przed trybunałem rozprawa sądowa o 
niezwykle humorysiycznem zacięciu. Pewien Te” 
staurator wniósł! skargę o kradzież znacznej ilości 
wiktuałów, Nie był jednak pewny — zbrodniarza. 
Ujrzawszy jednak w jakiejś gazetce lokalnej fo- 
tcgratję pewnego włóczęgi, zaaresztowanego za 
lakieś drobne przesiępstwo. rozpoznał w nim a- 
matora swoich rbów Gdy sprawa weszła na 
wokandę, sędzia uznał podobieństwo fotograficz- 
ne za niewystarczające i kazal stanąć w szeregu 
świadkom, policjantom i oskarżonemu i sam zajął 
wśród nich miejsce. Wprowadzono wówczas na 
salę restauratora i kazano mu wskazać przestęp” 
cę. Rezejrzał się uważnie, poczem z triumfem 


wskazał na sędziego, wykrzykując: — Oto mój 
chłop! Sędzla oslupiał, a sala buchnęła niepoha- 
mowanym śmiechem. — Oczywiście nieszczęsny 


włóczęga został wwolniony. Kompromitacja sę- 
dziego nie miała jednak równych sobie! Natchnie- 
nie przyszło mu z pomocą, by salwować honor: 
Sędzia rozkazał otworzyć jedną z butelek, oca- 
lonych od rabunku, którą wśród innych ccrpus 
delicti znajdowała się na sędziowskim stole. Oka- 
zało się, że w butelce znajdowała się.. prohibi- 
cyjna whisky! Restaurator poszedł do kozy. 


8 
Świeżo wyszła z druku nakładem TUR 
w Krakowie 
SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 
samacyjna 


Do nabycia w administrach „Naprzodu“ (Kraków, 
uł. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 
Cena SU gr z przesyłką poczt. poleconą I'15 zł, 
Dla kolporterów rabat! 


OR 


OOO0O0OO0O00006G© 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS | ża tylko tym krajom, które znajdują się na wscho- 


KRAKÓW-MIASTO 
W niedzielę 13 grudnia o godzinie 10 przedpo- 
ludniem odbędzie sie w Domu Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5 U p. 


doroczne walne 
zebranie partyjne 


z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdania, 2) Sy- 
tuacja polityczna, 3) Wybór OKR. 

Wstep mają wszyscy towarzysze i towarzyszki, 
członkowie organizacji krakowskiej, opłacający 
podalek partyjny, za okazaniem legitymacji par- 
tyjnej. 

Za Egzekutywę OKR PPS Kraków-miasto: 

Poseł Zygmunt Żuławski, 
Dr. Rosenzweig Józef, 
` Wiestaw Wohnout. 


Fatalny rok 1932 


Astrolog niemiecki A. Grimm, który rokrocznie 
umieszcza w swoim astrologicznym kalendarzu 
przepowiednie na rok z góry, tym razem przepo- 
wiada bardzo ciężkie czasy dia całego świata. 
Astrolog pisze: „Wschodzący księżyc zmajduje się 
w kwadraturze do słońca i Marsa, a w opozycji 
do Urana, co oznacza niepokoje polityczne j ga- 
spodarcze, trudności wielkie dla rządów poszcze- 
gólnych krajów. niepokoje wśród bezrobotnych, 
strajki, powstania Imłowe, epidemie, choroby, czy- 
ny gwałtowne, przelew krwi, walki, nieszczęśli* 
we wypadki, wybuchy, wielkie pożary, niebezpie- 
czefistwo wybuchu wojny, a napewno powikłania 
dypłoratyczne á próby rozwiązania konfliktów 
zapomocą miecza, szczegółniej w państwach, po- 
łożonych na wschód od pierwszego poludnia, Da- 
lej grożą światu niepożądane zmiany także w par- 
lamentach i gabinetach. Poumiera wielu panują- 
cych dyktatorów gwałłowną śmiercią, wybuclinie 
kilka rewolucyj krwawych, którym towarzyszyć 
będą katastrofy żywiołowe, jak wybuchy wułka- 
nów. trzęsienia ziemi, zapadania się ziemi itd. ~ 


Szczególnie dadzą się ludziom we znaki olbrzymie * 


powodzie. Na szczęście, dzięki układowi, w ja- 


kim znajdą się księżyc i Wenus, katastrofy te gro- | 


W BIBLIGTECE TUR. 


(Kraków, ul Dunajewskiego 5) 
są do nabycia: 
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 
Plotrowski: Państwo a wychowanie . 
Krapotkin: Państwa i jego rola histo- 
TEZE E es e a le o a a 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy . OE 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Konankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Sady pracy . 
Zagrodzki: Umowa % prace pracown. 
umysłowych o. . . . . 
rone Umowa o brace robotni- 
w 
Ustawodawstwo Pracy. E Ii. Inspekcja 
pracy . 
Porezaks Dyktator Pilsudski 1 Pitsud“ 


2— 
25 


cz 
Korięk: Źredukowani (epopeja robotni- 
cza OGG GAAP OE CEMENT 
W walce g zdrowie (mawy senatorów 
ł posłów) œ 
Dr. Rublnraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
Środki zapobiegania ciąży . . . . . 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 
Z. N. M. S. Historia, tdeologja i zadania 
Socializm. Zarys bibljograficzny i meto- 
dyczny © aaa a - - = 
Fotografja Daszyńskiego e E a 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii politycznej . . - . « s e . 250 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul Warecka 9. 


SKŁAD GRAMOFONÓW, 
PŁYT, APARATÓW RADIOWYCH 


instrumenta muzyczna: skrzypce, 
mandoliny, gliary etc, 
poleca dla szkół nejlaniaj 


„SYMFONJA" 


Kraków 
s mea +9 


dzie. Zachód, a więc i Niemcy. będa zapewne wol- 
ne ad tych okropności." 

Z przepowiedni niemieckiego astrologa wynika, 
że jest on prawdopodobnie zwolennikiem Hitlera 
i myśli o „rewizji granic". Jest on Śmieszny w 
swoich przepowiedniach, kieruiąc ich ostrze na 
wschód, inni wróżbici bowiem przepowiadali je- 
Szcze ma parę lat przedtem, że w roku 1932 pań- 
słwo niemieckie rozpadnie się na poszczególne 
państewka. 


Zwiazki I zóromadzenia 


POSIEDZENIE KOMITETU PPS DZIEŁN. 1 i Il 
IM. DR. ZYGMUNTA MARKA odbędzie się w 
dniu 3 grudnia o godz. 6'30 wieczór w lokalu OKR 
Dunajewskiego 5 II p. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO. 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, Sławkowska 6 I p. odbędzie sie we 
czwartek 3 grudnia o godz. 730 wiecz. Wszyst- 
kich kolegów członków Zarządu wzywa się do 
putzktualnego przybycia. 

BACZNOŚĆ STOŁARZE! Zgromadzenie robot- 
ników drzewnych i stolarzy maszynowych odbę- 
dzie się w piątek 4 bm. o godz. 6 wieczór w Domu 
Robotniczym ul. Dunajewskiego 5 II p. ofic. Spra- 
wy aktnalne, bardzo ważne. 

ZEBRANIE KOMISJI KONTROLUJĄCEJ OD- 
DZIAŁ MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie się 
w poniedziałek 7 grudnia o godz. 4 popol, w lo- 
kalu własnym. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się w poniedziałek 7 gru- 
dnia o SE 5 popoł. w lokalu przy ul. Dunajew- 
skiego 5 I 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zgroma” 
dzenie odbędzie się 6 grudnia o godzinie 10 przed- 


południem w sali Domu Robotniczego, ul. Duna- | 


jewskiego 5 z następującym porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego zgroma- 
dzenia; 2) sprawozdanie zarządu, kasowe, komisji 
rewizyinej; 3) wybór nowego zarządu; 4) inierpe- 
lacje i wnioski. Pr w o llczny udział członków 
organiza! j 

mają członkowie nie zai 
Za zarząd: M. Bułrymowicz przewodnicz: y; 
Piórek sekretarz 


s. 


Darina 


RADIOAPARATY | 


montuje. przerabia najtaniej 
1 najlepiej 
PRACOWNIA RADIO TECHNICZNA 


Finasa PYRZANOWSKTEGO 
Kraków, ulica Sławkowska 10 


iw podwórzu) fw podwórzu) 


== Powszechnie znany === $ 


Magazyn ubiorów męskich 
éé KRAKÓW 
TAI 


Mikałajska 12 


poleca w wielkim wyborze futra, palta, raglsny' 
kurtki, ubrania it.p. po cenach 80% zniżonych!! 


sopeeteeteeeote 


Magazyn Í pracownia obuwia 


WŁADYSŁAWA ULMANA 


Kraków, Lubicz 30 


Wykonuje obuwie luksusowe według najnowszych 
fasonów, oraz turystyczne, narciarskie i t p. 


Specjalna naprawa obuwia. 
=== Wykonanie staranne i punktualne. 
Ceny przystępne. Ceny przysiępne. 

| eee Ów CE o w SE 


Wykonuje na sezon zimowy płaszcze, kostjumy, suknie 
it p. według najnowszych żurnali po przystępnych cenach. 


ZAKŁAD KRAWIECKI JÓZEFA RZESZUTA 
Plae Szczepański 7, parter. 


puea a „do: 1a 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Mistigri" (nowość). 

| Piątek: „Odnalezione serce“ (premierą — nowoś 
Przedst, dla dzieci i młodzieży. Ceny miejsc zn] 
żone. Początek o godz. 7 wiecz.). 

Sobota popol. 330: „Odnalezione serce" (Przed 
dla dzieci i młodzieży. Ceny zniżone); wieczój| 
„Miody las" (premiera — nowość). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39) o godz, ? wiecz, 

Czwartek: Adam Polewka: Inteligencja a proli 
tarjat. 

Piątek: Doc. U. J. dr. Stefan Harassek: Filozofi 
Trentowskiego jako czynnik odrodzenia nard 
dowego. 

Sobota: Prof. U. J. dr. Zygmunt Mystakowskł 
Praca i zainteresowanie. 

KINOTEATRY 

Apoflo: „Precz z miłością”. 

Bagatela: „Jaki papa taki syn“. 

Corso: „Flit i Flap, jako włamywacze”. 

Dom żołnierza: „Przez grzech do szczęścia”, 

Promień: „Asialt”. 

Światowid: „Rapsodja węgierska”. 

Świt: „Halka“. 

Sztuka: „Parada milości“. 

Uciecha: „Błękitny ekspres“. 

Wanda: „Maradu* (Rose Hobart). 

Warszawa: „Czarne Domino" (Harry Liedtke), 

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 1 grudnia 
1140: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: KI 
at meteorologiczny. 12.15: Odczyt dla rolnikój 

i wymaga chwila obecna od leśnika j właś 

clela lasu“, 12.35: Dziewiąty poranek szkolny z Fl 

monji warsza skle], 15.05: Komunikat gospodarczy. 

15.25: Najnowsze wydawnictwa — omówi dr. Adi 

Komunikat dla żeglugi i rybaków. J5 

dla dzieci młodszych. 16.20: Lekcja iran 

z Warszawy (kurs średni). 16.40: „Qramoton. 

Lwowa: „Liso 5 zł 

kowski, 17.35: Koncert konkursos 

lej. 18.50: Rozmadłości, komiinika 
ialańskie — w rocytaci p, Wac 

5: Skrzynka pacztowo-rodnicza 

Gramoton. 19.45: Dziennik radjow 


ds a Doroti. 
Warszawy. 
20.00 


z Słuchowisko 
„Potęga dziecka”. 22.10: Komunikaty. 22.) 
Muzyka lekka | taneczna z Warszawy. 


Foesa męska Uniaważniam kelążecz 


a bezcen wojskową P. KU. Kraka 
tylko aka (rtg Bernardyńnk)e]) rzysztof Missona| 


uwaga nn adies 


(Przeczytać | zachowaćn 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lewa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Słażby Domowej 

w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi: 
gkowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


RKPPOTPPPPPPPPPPER 
? 
Zygmunt Rende 
poleca węgiel i koks górnośląski, węgie 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* ora 


drzewo opałowe jodłowe, sosnoweibukow| 
Biura: Telefony: Składy: 


Kraków, Zacisza 14, Biura 136-11. Tel, 155-71 
EEEE E EEE E 5 
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